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Królewska sankcja 
astawy o wywłaszczeniu.
Prensslsche Gesetzsammlung (Nr.7) 

zawiera następujący dokument:
(Nr. 10870). Gesetz über Massnahmen 

zur Stärkung des Deutschtums in den Pro­
vinzen Westpreussen und Posen. Vom 20. 
März 1908.

Wir Wilhelm, von Gottes Gnaden 
König von Preussen u. s. w. verordnen — 
Bit Zustimmung der beiden Häuser des 
Landtages der Monarchie, was folgt:

W brzmieniu polskim:
(Nr. 10870). Ustawa o środkach celem 

wzmocnienia niemczyzny w prowinojach zacho­
dnio pruskiej i poznańskiej. Z dnia 20. marca 
1908.

My Wilhelm, z Bożej łaski Król 
pruski i L d., rozporządzamy — za zgodą 
obu Izb Sejmu Monarchji — co nastę­
puje :

Następuje tenor ustawy, pod którą figuruje 
następujący podpis:

Urkundlich unter Unserer Höchsteigen­
händigen Unterschrift und beigedrucktem 
Königlichen Insiegel.

Gegeben Berlin im Schloss, 
den 20. März 1908.

(L. S.)
Wilhelm.

Fürst von Bülow. von Beth- 
■ ann-Hollweg. Tirpitz. Frei­
herr von Bhein haben. Delbrück. 
Beseler, Breiten bach, von 
Arnim, von Moltke. Dr. Holle. 
S y do w.

W brzmieniu polskim:

Dokument, stwierdzony Naszym Wła­
snoręcznym podpisem i Królewską pie­
częcią.

Dan w Berlinie, na zamku,
20. marca 1908.

(Pieczęć).
Wilhelm.

Książę Bulów. Bet li mann - Hol 1- 
w e g. Tirpitz. Baron K li e i n - 
haben. Delbrück. Beseler. 
Breitenbach. Arnim. Mo 11k e. 
Dr. Holle. S y d o w.

Z dokumentem, zawierającym sankcję kró- 
ewską ustawy o wywłaszczeniu, zestawiamy za­

kończenie mowy posła Skarżyńskiego, wy­
głoszonej w Parlamenoie w dniu 23. bm., a więc 
w 3 dni po podpisania ustawy przez króla.

Zakończenie to brzmi:
Sąd pozostawiam-Panom, jako też wypły­

wające stąd wezwanie: Gaveant consoles, ne 
quid detrimenti respublica capiat! (Niech czu­
wają konsulowie, by nie ucierpiała rzeczpospo­
lita!). Przy tym mam jednakowoż wątpliwość, 
ozy obecni konsulowie są do tego powołani, by 
dokonać takiej rewizji swych politycznych prze­
konań i na wskutek tego także zwrotu w swej 
polityce polsko-słowiańskiej. Dzisiejszych kiero­
wników państwa w Prasiech z trudncśoią można 
porównać z konsulami, tak samo jak Prosy 
z rzeoząpospolitą rzymską. Nie pozostaje przeto 
nio innego, jak zwrócić ten apel do Ce­
zara: quid utiuam faustum propitiumqae 
sitl (oo oby szczęśliwie się spełniło) — dla 
nas wszystkich. Bowiem wszyscy mamy równy 
interes w nawróceniu z torów tej polityki. Na 
tym kończę 1

(Brawo na ł. p)

Pod zielonym sztandarem?
Coraz częściej słyszy się u nas zdanie: Jak 

tłumaczyć należy sobie rozwój stosunków 
partyjno-politycznych w Galicji? — 
boć zwykły czytelnik, nie mający dostępu do po 
litycznych źródeł 1 do tego, co się dzieje za kuli­
sami, zaiste w sytuacji zorjentować się nie 
może!

Otóż dla zorjentowania się w tej istotnie 
skomplikowane) sytuaoji należy uwzględnić cztery 
momenty.

Najpierw jest faktem oczywistym, że skeń- 
ozyła się bezpowrotnie hegiemonja polityczna 
stronnictw konserwatywnych, kroczą­
cych obecnie w zachodniej części kraju pod sztan­
darem Prawicy narodowej, a we wschod­
niej pod sztandarem t. zw. po doi ak ów.

Przy ostatnich wyborach sejmowych uzyskały 
wprawdzie jeszcze stronnictwa konserwatywne bli­
sko połowę mandatów, ale zawdzięczają je prze*

starzalemu i niesprawiedliwemu kurjalnemu syste­
mowi wyborczemu, który z samej kurjl większej 
wlasntśoi daje konserwatystom ozterdzieśoi i kilka 
mandatów, a więc dwie trzecie ogółu mandatów 
konserwatywnych. Do tego dochodzą 3 czy 4 
tylko mandaty z miast, oraz 25 mandatów z kurji 
małej własności, z czego znów 20 przypada na 
Galicję wschodnią, gdzie ze względu na niebezpie­
czeństwo ruskie Narodowa Demokracja własnych 
kandydatur nie stawiła wcale.

Liczebnie będą konserwatyści w nowym Sej­
mie stronnictwem rajsilniejazym, ale stracili w nim 
uż dawną absoluteą przewagę — mimo systemu 

kurjalnego. Przy wyborach zaś do wiedeńskiej 
łady państwa, opartych na demokratycznym sy­

stemie wyborczym, spadli konserwatyści do skrom­
nej siły 13 zaledwie posłów — tu znów mimo 
poparcia starostw.

Stopniowe upadanie stronnictw konserwaty­
wnych, a szczególnie zachodnio-galicyjskiego skrzy­
dła obozu konserwatywnego, jest naturalnym na­
stępstwem społecznego i politycznego rozwoju spo­
łeczeństwa polskiego w Galicji.

Drugim ważnym momentem jest wzroBt ruchu 
demokratycznego w kraju, szczególnie zaś 
Narodowej Demokracji. I teu objaw jest 
naturalnym następstwem rozwoju społeczeństwa 
w kierunku politycznego ożywienia i uruchomienia 
mas. Skutkiem zwycięstwa Narodowej Demokracji 
przy wyborach do Rady państwa było powołanie 
do życiaUnji demokratycznej, która w 
postaci posła Głąbińskiego objęła ster wiedeń­
skiego Koła Polskiego, ale zarazem tym bardziej 
uśiiiadomiłs. konserwatystom ich niemoc i kazała 
im szukać sojuszników.

Trzecim momentem, będącym także natural- 
nym następstwem demokratyzowania się społe 
czeńatwa, i to demokratyzowania się na podstawie 
wybitnie narodowej, okazał się rozwój Pol­
skiego Stronnictwa ludowego. Rozwój 
ten polega z jednej strony na wzroście siły licze­
bnej stronnictwa, z drugiej zaś na zejściu ze 
stanowiska separatystycznego, a zgodzeniu się na 
zasadę narodowej solidarności. W bezpośrednim 
z tym związku stoi zmiana w kołach kierowni­
czych P. S. L. Dotąd rządził nim prawie nie­
podzielnie p. Stapiński, a rządził w sposób dema­
gogiczny, otaozając się przytym tłumem ślepo 
słuchających go chłopów; obecnie do steru dostał 
się — obok p. Stapińskiego — szereg ludzi z

inteligićncji, którzy P. S. L. poprowadzić pragną 
na tory praoy twórczej.

Osłabienie, którego doznało Centrum lu­
dowe, jest już tylko drugą stroną medalu, jest 
już tylko bezpośrednim skutkiem wzrostu P. S. L. Cen- 
trum stało dotąd antagonizmem wobee P. S. L., 
które namiętnie zwalczało szlachtę i duchowień­
stwo. Skoro P. S. L. w obecnym swym rozwoju 
hasła te zawiesiło, przynajmniej nsrazie, skoro 
przez sojusz z konserwatystami stało się stron­
nictwem rządowym, musiało Centrum mniej ozy 
więcej stracić rację bytu. To też przy wyborach 
sejmowych zdobyło Centrum zaledwie 4 mandaty, 
podczas gdy w zeszłej kadencji rozporządzało 10 
głosami.

Eto te cztery momenty sobie nprzytomni, 
zrozumie bieg spraw politycznych bieżącej doby.

Konserwatyści, przywykli do rządów, 
nie mogą się pogodzić z rolą skromniejszą w 
kraju 1 na areBis parlamentarnej. Stąd sojusz 
Prawicy narodowej z ludowcami przy 
wyborach sejmowych na podstawie .solidarności 
agrarnej'*, stąd obecnie — usiłowanie wywieszenia 
nowego sztandaru, jednoczącego raz na zawsze 
konserwatystów z ludowcami — sztandaru 
zielonego.

Nikt w obozie demokratycznym nie myśli 
potępiać złagodzenia antagonizmu, pa­
nującego doniedawna w Btrasznej nieraz formie 
między zagrodą chłopską a dworem 
szlacheckim. Przeciwnie, o ile chodzi o wy­
tworzenie zdrowszych stosunków między stanem 
włościańskim a stanem ziemiańskim, należy 
działalność w tym kierunku powitać z szczerą 
radością. Wymaga tego zarówne interes naro­
dowy, jak 1 zdrowy demokratyzm.

Ale sojusz konserwatywno ludowy, do którego 
inicjatywa wyszła ze strony konserwatywnej, oraz 
obecne wywieszanie przez konserwatystów sztan­
daru zielonego oznacza — przynajmniej wedle 
intencji konserwatystów — coś więcej, właściwie 
coś zupełnie innego, wobec czego kwestja zdro­
wego stosunku włościaństwa do zismiaństwa ze­
pchniętą została w szary kąt.

Otóż tym, którzy rzucili hasło sojuszu kon- 
serwatywno ludowcowego, tym, którzy dziś wy­
wieszają sztaadar zielony, chodzi o odzyskanie 
kierowniczego stanowiska w kraju, 
w Sejmie i w Radzie państwa, i to na postawie 
solidarności rolniczej, na podstawie rze-

Juljusz German
i jego „Mściciel“.

Autor, wydanego przed laty sześciu 
»Dramatu«, zaciekawił swoją poezją; w nie­
udolnych jeszcze wtedy wierszach, mówionych 
namiętnie, z egzaltacją i z całkowitym odda­
niem się poezji był przepiękny zarys duszy 
tęskniącej za czymś, co jest zaptękne, aby się 
stało ciałem i co jest za mgliste, aby dotknęło 
ziemi.

Blady Pierrot, oddychający miesięcznym 
światłem, już w tym pyłku scenicznym był 
piękny, chociaż urządzał tragiedje i zbyt serjo 
brał do serca arję o pajacu, śmiejącym się 
»sul amore infranto«. To jest zr esztą choroba 
młodych poetów, którzy potym rzamiast krwa­
wić serca, krwawią już tylko rytny w sposob 
nawet mistrzowski, jak to German czynił 
W »Lilith«.

Zapłakane i krwawiące rymy upajały się 
w tej rzeczy ciekawej swoją własny poetycką 
boleścią, w której im było niermiernie do 
twarzy.: Słowackiego giest i młodzieńcza nie­
okiełznana fantazja święciły orgie, pełne 
błysków, pełne tęczowych zjaw i pełne okrzy­
ków rozpaczy, ale tylko dla dramatycz nej po­
inty. Rozrzutność poety szalała w tymi dra­
macie, który olśniewa bogactwem fantazji; 
przed tą jedną sceną w »Lilicie«, w które 
Królewiczowi z bajki składają u nóg papie­
rowe wizje i tekturowe symbole •— skłaniam 
głowę.

Winą było niedoświadczenia poety, że za­
lał świetności fantazji potopem perfumowanych 
słów, że biesiadników na swojej scenie udusi 
padającymi różami. W »Lilicie« błysnął je, 
autor bogatym skarbcem, który ima do rozpo­
rządzenia ; poeta zajaśniał niep< >śledni, uin^- 
jący mówić prześlicznie i miękke i. Tagiedyjki 
duszy, historje o śmierci nie lud zi, lecz kwia­
tów — miały w przepysznych tjfch wierszach

hymny dla siebie gotowe. Jest to poezja 
omdlewająca, patrząca sennemi na świat oczy­
ma, nie znosząca chłodów i wichru, mówiąca 
cicho i taka, której jest dobrze wśród kwia­
tów i przyćmionych abażurów. Poezja, która 
bez dekoracji fantastycznej i bez prześlicznego 
kostjumu nie da sobie rady tam, gdzie po­
trzeba siły i lotu; upajająca się sama sobą, 
wyłączna i samolubna, gra tak pięknie, jak 
piękna muzyka i jak ona rozpływa się w po­
wietrzu, bez śladu.

Ta sama poezja przemawia prześlicznymi 
ustępami w »Więźniach«, widowisku fan­
tastycznym, w którym ludzie nie mają ciał, w 
którym błąkają się widma, urodzone ze słowa 
i zabijające się rymem ostrym - jak lśniącą 
szpadą. Pośród tych rymów poeta samego 
siebie szuka, pośród tych dekoracji, których 
»styl trochę mgławiczny«, i znaleźć siebie nie 
może w tej »rozlewności, co w sny smętek 
sieje«, o którym mowa w nadzwyczajnym, 
wierszowanym prologu, z którego dumny może 
być poeta.

Deszcz łez jednakże i łkania — były dzie­
cięce ; w chwili szczerości otworzył autor 
»Lilithy« drzwi do poetyckiej pracowni i po­
kazał ciekawym fabrykę łez i warstaty, na 
których przyrządza się tragiedje; ależ to zu­
pełnie nie narzędzia Torquemady, ani przera­
żające okropnością dantejskie kręgi! To tylko 
»Pierrot ćwiczy się w rozpaczy« i opowiada, 
płacząc jednym okiem »historje o pajacach«, 
kapitalne historje, niezrównane w tonie, świe­
tne w pomyśle. Ironia i drwiący uśmiech, 
grymas doskonałego aktora, a do tego słowo 
wytworne, lekkie i wikwitne, dobrze wycho­
wana... zgryźliwość i dowcip francuski; satyra 
na własną »mgławiczność«, wesoła opowieść 
o własnych Gehennach, utrzymanych w budu­
arowym stylu, po których chodzi teraz mie­
sięczny Pierrot, ze sztyletem w jednej i z 
ngromną butelką trucizny w drugiej ręce. 
Pierrot z Colombiną jadą w złotej karecie. 
Zdawało się, że do redutowej sali. Czyżby

konie uniosły? Pierrot z Colombiną wysiedli 
na polach pod Józefowem, dwudziestego trze­
ciego kwietnia, roku 1863.!

Ten niespodziany zwrot, tę podróż na 
krwawe pola, robioną w księżycowym świetle, 
poeta zapowiedział dawniej i zanim ironicznie 
zaczął opowiadać historje o pajacach. We 
wstępie do »Więźniów« oznajmia:
Nie z krwawych czasów są moje postacie, 
Które mi w smutnych wieczorach się śniły.
Nie śmiałem klęknąć przy świętym szkarłacie, 
Nie śmiałem jeszcze zbłąkać się w mogiły,
I spotkać wielkie widma niepomszczone«.

Więc się do aktu wielkiej tragiedji przy­
gotowywał długo i patrzył na nią zdała, jak 
na świętość; ta zapowiedź chwalebna, motto 
dla »Mściciela« ma wartość dla mnie 
wielką. Jest w nim pewna dostojność i mi­
mowolny giest obrony, jakby przewidzianej, 
przed tym ciężkim zarzutem, który spotkał 
poetę, przed tym mianowicie, który go o dal- 
tonizm uczucia posądził i o lekkomyślność 
wobec tego, co jest wielkie. Słowa te poe­
tyckie rozgrzeszają wiele i nakazują wobec 
poety szacunek mimowolny. Zamysł był szla­
chetny, poryw był pełen wiary najlepszej; 
nigdy z prześlicznych wierszów »Mściciela« 
nie odniosłem tego wrażenia, by z poza nich 
jadowitym uśmiechem przeglądało się aż - 
świętokradztwo; jeśii między poetą a obranym 
przez niego tematem zaszło nieporozumienie, 
zaszło ono równie dobrze między poetą a wi­
dzem. Jest może racja słuszna w uwadze 
ogólnej, że za daleką drogę miał do prze­
bycia autor »Więźniów«, z księżyca na pola 
powstańcze i że jednym skokiem nie można 
od boku Colombiny powędrować do Polski, 
lecz autor »Mściciela« mierzył szczerze i ser­
decznie siły na zamiary i wierzył w silny lot 
własnych skrzydeł, choć go siły zawiodły, 
a wielka tragiedja, jak słońce spaliły skrzydła 
Ikarowi, który za poetyckimi Dedalami nad 
morze krwi chciał przelecieć powietrzem. Na-

leżałoby tylko uczcić szlachetny poetycki wy­
siłek, żałować, że sny najpiękniejsze to prze­
cież nie rzeczywistość, lecz na oburzenie miejsca 
niema. Surowość purytańska okazała się dla 
fantazji poety nielitościwa i odsądziła go od 
czci i wiary; oburzone uczucie, które czci 
świętość narodową, dlatego, że ją widziało 
zbliska, nie chce znosić poetyckich intruzów, 
którzy z pieśni i powieści przywołują przed 
oczy pokrwawione, wielkie widma i innymi, 
lecz równie serdecznie zapłakanymi widzą je 
oczyma.

Dzieje się jednak wielka krzywda tej po­
ezji, przed którą zatrzaskują zazdrośnie drzwi 
do grobowców, dlatego, że modlitwę u drzwi 
tych chce odmówić na swój sposób. »Epigo­
nów, co zostało« — wierszami się modli i 
śpiewem; czyż to aż blużnierswo i czy aż do 
ostatnich doprowadzone granic? Cóż mi 
awanturnicza, poetycka przeszłość »Mściciela«? 
cóż mi Lilithy i Colombiny? można być zdu­
mionym tą wędrówką na groby w kostjumach, 
z kórych opada resztka tęczowych confetti, 
lecz jeśli przyszedł na cmentarz — niech pła­
cze; kiedy będzie za wrotami cmentarza, po­
wiemy mu, że w okazywaniu bólu potrzeba 
być dostojnym, że taki jest zwyczaj uświęcony 
i że źle zrobił i nieopatrznie, nie pominąwszy 
pewnych rzeczy, które obrażały powagę 
śmierci, ale to z wyrzutem nieukrywanym i 
stanowczym, powiedzmy artyście, nie mówmy 
tego człowiekowi.

Zarzut robienia nad grobem komedji 
ciężki jest dla człowieka, który ma z wszyst­
kimi świętość wielką, wspólną, świętość, 
którą czci na równi z wszytkimi równie 
szczerze jak niemal wszyscy, a szcze­
rzej, niż wielu. Uniesienia nieopatrznego 
poetyckiej fantazji, jako żywo, nie można, 
krzywdy nie chcąc wielkiej czynić poecie, 
brać za wkorzenione zło i duchową depra­
wację, którą, korzystając ze sposobności, ciska 
się w oczy »młodej Polsce«, która jednak — 
»starej Polsce« służy dobrze i przed sakra-



komo istniejącej bezwzględnej wspólności In te* 
tesów agrarnych.

Pomijając już zupełnie sprawę politycznych 
ambicji stronnictw konserwatywnych, musiała 
zdrowa opinja krajowa stanowczo zwrócić się 
przeciwko budowaniu gmachu politycznego na 
podstawie rzekomej wspólności interesów agrarnych.

Unja demokratyczna opartą została 
na wspólności zasad politycznych i społecz­
nych, a więc na podstawie jedynie zdrowej. Na 
analogicznej, zdrowej podstawie zasad konser­
watyści nie umieli i nie mogli stworzyć sojuszu, 
więc pragnęli ludowoów, stojących na skrajnej 
lewioy, sztucznie przyciągnąć do siebie wysunię­
ciem solidarności zawodowej, wspólności in­
teresów agrarnych.

Pod zielonym sztandarem — nletylko nie 
mogłoby się dokonać odrodzenie Galicji, ale mu* 
siałby się raczej rozpanoszyć chwast poli­
tyczny, szerzący w życiu publioznym pier* 
wiastki niezdrowe, uniemożliwiające ideowy 
rozwój społeczeństwa.

Gzy wywieszenie zielonego sztandaru okazało 
się koniecznym w obronie zagrożonych przez 
demokratyczny żywioł .interesów agrarnych? Ży­
wioły demokratyczne zawsze stały i dziś stoją na 
stanowisku rozsądnej, postępowej polityki agrarnej. 
Można natomiast właśnie sferom konserwatyw­
nym zarzucić, że w ciągu czterdziestoletnich 
swych rządów niepodzielnych doprowadzili do 
stanu rzeczy, który galicyjska prasa demokra­
tyczna słusznie nazywa „rozpaczliwą nędzą gali­
cyjską“.

I tak p. J. Biedroń w broszurze swej 
„Zielony sztandar“ zaczyna swój obraz gospodarki 
agrarnej w Galicji od słów:

Galicja jest wyjątkowym krajem rolniczym, 
w którym rolnictwo stoi na tak marnym po­
ziomie, że masło sprowadzamy z Czech, Moraw, 
Węgier, Siedmiogrodu, Tyrolu; sery z Moraw, 
Czech, Węgier, Tyrolu, Szwajcarji i Francji, 
chleb z Moraw, mąkę z Węgier, nasiona 
rolnicze z Niemiec, Francji, Węgier, a 
nawet mleko-śmietankę dla mieszkańców miast 
z Królestwa...

Jest rzeczą znamienną, że przy wyborach 
sejmowych sojusz z ludowcami w imię solidarności 
agrarnej zawarła tylko zachodnio-galicyjska Pra­
wica narodowa, — podolacy ani tego sojuszu nie 
potrzebowali, ani też wogóle do niego nie byli 
skłonni. Podolacy różnią się też w swych poglą- 
lach politycznych od polityków z obozu Prawicy 
larodowej, którym zarzucają, że nie mają dosta­
tecznego zrorumienia dla kwestji ruskiej, co do 
itórej podolscy schodzą się raczej z Narodową 
Demokracją.

Tym bardziej zadziwić musiało, gdy przed 
dlku dniami wystąpił organ podolaków, lwowska 
Jaz eta Narodowa, z uroczystą proklamacją 
iowej ery pod — zielonym sztandarem, pod 
sztandarem Unji agrarnej.

Ale jeszcze bardziej zadziwiła odpowiedź, którą 
la proklamację tę dał ludowcowy Kur jer 
jwowski:

Z uporem nieprawnych manjaków powta­
rzają konserwatyści pieśń o »wspólnych« inte­
resach »wielkich« i »małych« rolników — obszar­
ników i chłopów — i marzą o stworzeniu w 
przyszłym Sejmie wielkiej »partji agrarnej«, do

chodzącej do 90 głosów, w którejby ze »star­
szeństwa« i na mocy przewagi liczebnej rej wo­
dzili konserwatyści. Ze taka »koalicja« jest 
dla konserwatystów bardzo, bardzo pożądana, 
o tym nikt niema najmniejszej wątpliwości. 
Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że konserwa­
tyści oczekują z takim upragnieniem odsieczy 
w Wiedniu i koniecznie jej się spodziewają ze 
strony »małych rolników«.

Niechaj konserwatyści nie przenoszą 
swych marzeń na politykę parla­
mentarną, bo wprawdzie ostatni kongres 
P. S. Ł. uchylił zakaz wstąpienia ludowoów do 
Koła Polskiego, ale wypowiedział równocześnie 
jasno i otwarcie, czego żąda od swych posłów, 
j jaką rolę odegrać oni mają jako zupełnie 
samodzielny klub polityczny.

Ostatni kongres, jako kategoryczny impe­
ratyw, polecił swoim posłom sejmowym, aby 
zaraz na początku sesji ponowili walkę parla­
mentarną o powszechne i równe gło­
sowanie do Sejmu.

Czyż konserwatywni politycy są tak na­
iwni, iżby uwierzyli, że chłop, zasmakowawszy 
raz w powszechnych wyborach, da się wziąć na 
lep frazesu?

Odezwanie się Kurjera Lwowskiego, 
którego łagodniejsze tylko ustępy przytoczyliśmy, 
nie mogło w obozie konserwatywnym zbyt krze­
piącego zrobić wrażenia. Przed wyborami pisał 
Kurjer Lwowski, a przedewszystkim Przyj a ciel 
Ludn, nieco inaczej. No, ale wybory minęły, 
mandaty w zachodniej części kraju konserwaty­
stom już odebrane, a zresztą narzucanie się kon­
serwatystów poczęło przybierać formy zbyt natar­
czywe. Dla konserwatystów stąd nauka, jak się 
czasami wychodzi na nienaturalnych spółkach.

Co wobec tego pozostanie z — zielonego 
s ztan daru?

Opozycją u kołach wolnomyilnycii 
przeciwko § 7.

Kompromis, zawarty przez przedstawicieli 
trzech frakcji wolnomyślnych w komisji dla usta­
wy o zebraniach i stowarzyszeniach, budzi w co­
raz szerszyoh kołach wolnomyślnych, szczególnie 
w Południowych Niemozecb, wielkie niezadowole­
nie i liczne głosy proteBtu. Oddawna już w sze­
regach rzeczywiście wolnomyślnych wrzsło głuche 
rozgoryczenie z powodu ugodowej i lojalno rządo­
wej polityki frakcji wolnomyślnych, która libera­
lizmowi żadnych korzyści nie przyniosła. Ostatnie 
ustępstwo w sprawie językowej, aprobn- 
jące prawo wyjątkowe przeciw obcym narodowo 
ściom w Rzeszy dopełniło miary. Ta jawna już 
zdrada najfandamentalniejszych zasad wolnomy­
ślnych wywołała Silną i głośną opozycją.

W zeszłym numerze donosiliśmy, że wydział 
Towarzystwa demokratycznego w Norymber­
dze i Zjazd wyrtemberskiej młodej Partji ludo­
wej w U1 m oświadczyli się stanowczo przeciwko 
kompromisowi. Dzisiejsza prasa niemiecka przy­
nosi jeszcze cały szereg poważnych głosów z kół 
wolnomyślnych potępiających kompromis.

W Monachjum odbyło się przed dwoma 
dniami zebranie Towarzystwa demokratycznego, 
na którym poseł Quidde wygłosił referat zwra­
cający się bardzo energicznie przeciwko ugodzie 
w sprawie językowej. Mówca oświadczył, że kom­
promis sprzeciwia się kardynalnej za­
sadzie demokratycznej powstrzymywania 
się od wszelkiego brutalnego przymusu wobec 
obcych narodowości. Uzasadnienie Payera w ko 
misji, dlaczego zgodził się na kompromis, było

zupełnie nielogicznym. W końcu referent 
wśród oklasków całego zgromadzenia z naciskiem 
zaznacza, że nie może się na kompromis 
zgodzić iwnosi o zwołanie nadzwy­
czajnego zjazdu Południowo niemieckiej Partji 
ludowej, gdyż jest przekonany, źs Payer tylko Z6 
względów taktycznych głosował za kompro­
misem i w razie odmiennej uchwały zjazdu 
stanowisko swoje zmieni.

Po przemówieniu Q ni d de go przyjęto wszyst­
kimi głosami przeciw dwom rezolucję, która 
.odrzuca jak aajbard ziej stanowczo 
zawarty kompromis i żąda w razie, gdyby na 
innej drodze porozumienie nie było możliwym, 
natychmiastowego zwołania nadzwyczajnego 
zjazdu stronnictwa w tej sprawie“.

Poseł Qaidde wysłał już także poufny 
okólnik do członków swego stronniotwa, w któ­
rym domaga się stanowczo urządzenia nadzwy 
czajnego zjazdu w sprawie § 7. Okólnik ten 
ogłasza sztotgaroki organ oentrowy, Deutsches 
Volksblatt, który widocznie przez niedyskrecję 
wolnomyślnyob, dostał się w posiadanie okólnika. 
W dokumencie tym pos. Qoidde piętnuje kom 
promis w najostrzejszy sposób. „Nie możemy“ 
— pisze — „zrobić się współwinnymi 
przekleństwa godnej polityki anty­
polskiej. Nawet jedność lewicy liberalnej 
byłaby zbyt drogo opłacona takim odstęp­
stwem od zasad wolnomyślnych. Żaden wolno 
myślny nie może czegoś podobnego żądać od 
demokraoji jako warunku dotrzymania solidar 
ności.“

Oficjalny organ południowo niemieckich de 
mokratów Stuttgarter Beobachter zwra 
ca się przeciw temu „alarmowaniu opinji“ przez 
posła Qłiddego, ale sam dodaje: „Żądamy, żeby 
posłowie pcłodaiowo-niemieckiej Partji ludowej 
jeszcze raz przed obradami w ple­
num stanowisko swoje w tej spra 
wie poważnie rozważyli i jesteśmy prze 
konani, że to uczynią.'1

Przeciwko kompromisowi występuje także ba 
deńskl organ wolnomyślnych Neue Badische 
Landesztg. Gazeta ta stwierdza, że § 7., 
który chCe narrucić gwałtem wszystkim zebra 
niom publicznym język niemiecki, w całym swoim 
duchu jsst antyliberalny. To też w inte 
resie liberalizmu wydaje się południowo niemie­
ckiemu sposobowi myślenia projektowany kompro 
mis niemożliwy do przyjęcia.

Poważne te głosy przeciwne kompromisowi 
wpłyną niewątpliwie na decyzję naczelnego 
wydziału Południewo-niemieckiej 
Partji ludowej, który w przyszłą niedzielę 
zbiera się na specjalną naradę w tej sprawie.

Zresztą niezadowolenie z kompromisu nie 
ogranicza się do Południowych Niemiec. Także 
w łonie Wolnomyślnego Zjednoczenia, 
które przeważnie rekrutuje się z północnych 
Niemiec, budzi się silny ruch opozycyjny 
przeciwko taktyce frakcji w sprawie językowej. 
Beri. Tagebl. donosi, że około 100 członków 
tego stronnictwa nadesłało do frakcji Wolnomyśl- 
negc Zjednoczenia w Parlamencie adres pro­
testujący stanowczo przeciwko zawarciu kom­
promisu, który »poświęca zasadę, należącą do fun­
damentu liberalnego światopoglądu«.

Czy ta akcja opozycyjna uzyska taki wpływ, 
że zdoła posłów wolnomyślnych odwrócić od kom­
promisu, to się niebawem pokaże. Chwilowo 
jeszcze wszelki optymizm byłby nieuzasadniony.

Nowe stronnictwo, demokra­
tyczne W Niemczech. Żywioły niezado­
wolone z zbyt rządowej polityki frakcji wolno­
myślnych tworzą nowe stronnictwo ; radykalne. 
Freis. Ztg. donosi, że dziś ma się ukazać odezwa,

pod którą między Innymi podpisani są znani po­
litycy wolnomyślni Gerlach i Breitsoheid.

Stanowisko hakatystów wobec 
kompromisu w sprawie par. 7. okre­
śla komunikat, wydany przez Główny Zarząd To­
warzystwa dla kresów wschodnich. Komunikat po­
wiada na wstępie, że „ostateeznie“, chociaż polacy 
na to nie zasługują, możnaby się na kompromis 
ten jako na przejściową normę dla polskich 
dzielnic zgodzić, ale dodaje następujące rzeczywi­
ście komicznie brzmiące zastrzeżenie:

Z całą stanowczością odrzuoić musimy żą­
danie, aby podczas przygotowań przed­
wyborczych polski język był równoupra­
wniony z niemieckim bez wszelkiego ogranicze­
nia ozasu 1 miejscowości. To się sprzeciwia za­
sadzie wyłącznego prawa mowy niemieckiej, 
istocie jednolitego państwa narodowego, stwarza 
w Niemczech dwojakie prawo, wytwarza prawo 
wyjątkowe na korzyść polaków, utru­
dnia nieme o m najważniejszy ich obowiązek, 
aby mogli brać udział w polskich 
zebraniach, wydBje na zawsze polską lud­
ność w ręce polskich agitatorów, wspiera ich 
machinacje i osłabia przez to widoki na 
wyrówjnanie narodowo różnych czę­
ści składowych ludności (II)

Nie chcemy żadnej reformy ustawy o sto­
warzyszeniach i zebraniach, jeżeli ta reforma 
ma być okupioną kosztem najważniejszych na­
szych interesów narodowych.

A to niezdarty humor u berlińskich hakaty­
stów. Oni już naprawdę dostają zawrotu głowy na 
punkcie kwestji polskiej. Zobaczymy, dokąd ich 
ten zawrót głowy zaprowadzi.

„Wielkopolskie“ — Grosspolnl-
sches, — pod takim nagłówkiem zamieszcza 
Sohlesische Zeitung artykuł Wstępny w 
numerze 217., z czwartku 20. b. m, w którym 
rozpisuje się o rzekomych spiskach 1 machinacjach 
polskich. Artykuł tsn ten pochodzi rzekomo ż pod 
pióra specjalnego korespondenta „z Warszawy", 
który już w zeszłym roku nadsyłał do wspomnia­
nego pisma artykuły, „budzące sensaoję, o polskim 
sprzysięźeniu*. Jak wiadomo, artykuły te okazały 
się prostym wymysłem i oszczerstwem, rzuconym 
jedynie w celu szczucia; sprostowania, które wów­
czas ogłosiły osoby pomówiona o „spisek“, wyka­
zały, że z odkryć Sohlesische Ztg. jest wszystko 
kłamstwem.

Obecnie ów „doskonale poinformowany11 kore­
spondent „znajduje się“ w Warszawie i stamtąd 
pisze o tajnym spisku p. n. „Orzeł biały"; od 
tego rozpoczyna się artykuł. Zresztą niczego o 
tym tajnym spisku nie podaje prócz „podburzają­
cej" nazwy i tego, że wykryto go w W ar sza wis. 
Oczywiście i to będzie z palca wyssanym wymy­
słem, gdyż o żadnym sprzysięźeniu, a tym mniej 
o spisku pod taką nazwą nikomu nigdzie nio nie 
wiadomo.

Zresztą rzecz o „białym orle“ jest manewrem 
redakcyjnym obliczonym na podniecenie i szczucie 
hakatystycznego czytelnika i na zainteresowanie 
do tego, co w reszcie artykułu napisano. Tutaj 
„warszawski“ korespondent referuje szczegółowo 
o stosunkach poznańskich 1 wogóle zaboru pru­
skiego. Czego tam wszystkiego nie ma! Jest 
p. Osuchowski, Kościelski, Bernard Milsk i, reda- 
daktor Mazura Jaroszyk, komitety jawne i po­
ufne (?), Straż, Marcin Biedermann, pisma war­
szawskie, hr. Krasiński, p. Morawski i wielu i wiele 
innych. Rzeczy każdemu wiadome i bynajmniej 
nie tajne, obok kłamstwa i oszczerstw — wszy­
stko to razem zaprawione jadem i nienawiścią 
z chęcią przedstawienia nas jako spiskowoów 
z urodzenia i powołania; przecież tak uprzedzony 
czytelnik pozwoli się łatwiej szczuć na polaków.

Zawarte w artykule oszczerstwa są tak bez-

nentetn jej, wykonując Słowackiego testament 
— bije czołem z czcią i pokorą. Nieporozu- 
nienie wywołuje zamęt słów, zbyt zawiłych, 
:byt może splątanych z nićmi, które są z wła­
snego serca; powiada stary szlachcic w 
»Mścicielu«:

...»ci młodzi,
W źrenicach mają swych przerażające
Widma i od nich zasłona mnie grodzi,
Za którą inne nowe świeci słońce...«

ecz to nie dowód, aby serce w nich słabło i 
lie było zdolne do tych samych gwałtownych 
iderzeń, które są jak rytm uderzeń żelaza o 
:elazo. Jest w tych młodych sercach, snują- 
•ych z siebie poezję, cierpienie przez to może 
viększe, że sycone okropnym trwaniem, że 
vzięte w dziedzictwie, że podbudzane wciąż, 
iby nie zapomniało o sobie i żeby żyło, jak 
Iługo będzie potrzeba. Mgła na oczach i 
;mutek w wyszukanych rymach, to pozór, 
story omylił już tylu i omyli tylu jeszcze! 
i/lożna wierzyć »Królewiczom z bajki«, lecz 
nusi się wierzyć Romanowskim.

Mam tedy do »Mściciela« zarzuty ciężkie, 
:a przekroczenie granicy artystycznej przez 
Iramatycznego pisarza, za wywoływanie sce- 
licznych efektów brutalnych, za papierowość 
»ohaterów, lecz mam dla niego szacunek, 
ędyż dobra wiara i serdeczne przejęcie się 
joety krwawym tematem, są dla błędów tych 
>kolicznością łagodzącą.

Opowieść o Mieczysławie Romanowskim, 
»ohaterze »Mściciela«, ujęta w świetne rymy 
irzez Juljusza Germana, jest następująca. W 
¡tarym dworze w ziemi lubelskiej, w niezmier- 
lej ciszy zmartwiałego i beznadziejnego spo- 
soju, śnią się ludziom widzenia o tym, co się 
Izieje gdzieś za granicą boru, gdzie cię walka 
»dbywa. Dwie panny, jedna z oczyma, kto- 
ych polkom zazdroszczą wszystkie na święcie 
sobiety, druga z duszą, przepojoną smutkiem 
gniotącym a cichym. Oto wszedł Oskar Leh- 
va wysoki, zimny z wielkopańską twarzą, za 
lim Mieczysław. Romanowski z adjutancką 
irzez piersi czerwoną szarfą i złotowłose

pacholę, student, który ze szkolnej ławy po­
szedł do powstania. Błysnęli jak sen cichemu 
domowi i odeszli w ciemność. Wszyscy przym­
knęli oczy, by obraz, który się oczom zjawił, 
zachować na zawsze. Piękny jest w tej chwili 
starzec Bończa, zasłuchany w ostatnie słowa 
żołnierzy, gdyż może nie usłyszy ich nigdy. 
Pozostali sami ze wspomnieniem, dopóki ich 
nie zbudził szczęk bagnetów i gwar żoł- 
dactwa.

W ciszą dworu wtargnęła moskiewska 
tłuszcza; cudne dziewczęta zostały shańbione, 
umarł przerażony starzec, zbudzony nagle ze 
snu, w którym świeciły mu nadzieje.

»Na dnie parowu, przy wygłasym już da­
wno ognisku śpi czata] powstańców«. Wiel- 
kopańskim giestem ulitował się nad nimi hra­
bia Leliwa.

»...0, wynędzniałe smętne gladjatory, 
Wpatrzone w zblakły obrazek idei,
Wy, w których płacze widmo duszy chorej 
Na polskość...«

Zwada wstała wśród powstańców; stary 
czlachetka rzuca hrabiemu w twarz słowa 
gorzkie, jakby je Stańczyk mówił u Wyspiań­
skiego, o zielonym stoliku i o mdłości duszy, 
którą wywołały kobiety. Romanowskiego pali 
zwada wśród straceńców. A hrabiemu z poza 
ramienia wygląda grymas Hamleta czy też — 
księcia Gintułta.

...Mnie te święte
Kalectwa, groby, chorągwie, kajdany, 
Nudzą. Samotnoćć znam ciszy dostojnej 
1 śmiech nad życia komedją, rozwiany 
W mgły brylantowe dumy. Więc sookojny 
Jestem tu z wami, ale sam — daleki...

Borelowski stanął przed szeregiem; mówi 
nie jak wódz, ale jak poeta; na metafory się 
sili; oni zresztą wszyscy mówią jak poeci. 
Następują epizody bolesne. Student, pacholę 
stojące na czatach, zwalił się z nóg i umiera, 
marząc o pannie ze dwora, wczoraj widzianej. 
Przyszła kurjerka; listu dobywa z za gorsetu; 
Borelowski mówi w tej chwili jak poetyzujący

żak »o ołtarzu, kiedy dzwonki dzwonią«. Po­
etyczne słowo usidliło wszystkich, rymy sza­
leją, serca biją — w rytm wierszy.

Dojrzał kurjerkę Leliwa i rozkochał się 
w prześlicznym zjawisku, w śnie o bohater­
stwie. Romanowski wpatrzył się we własną 
duszę i z wodzem rozmawia:

Po krwi naszej, po walkach, po trudzie,
Jacyż przyjdą nowi, inni ludzie,
Czy im nasze też prawdy zapłoną,
Prawdy, ogniem, święte i czerwone? 

Powiedział mu Borolewski:
...w tobie ten się duch prawdy anieli,

Że marzenie najświętsze jest w czynach,
— a mówiąc o tych czynach, potopem słów 
poetycznych i świecących sobie samemu prze­
czy; och, jak tu grają słowa, słowa, słowa...

Zjąwiła się w obozie dziewczyna ze dwo­
ra, shańbiona i obłąkana; Ofelja w żołnier­
skim obozie, mówiąca rzeczy śliczne. Tym­
czasem na widnokręgu zagrały w słońcu ba­
gnety rosyjskiej piechoty; hamletyzujący hra­
bia stojący na placówce, dobył szpady i sam, 
z czołem białym i nieugiętym, idzie naprze­
ciwko kolumn rosyjskich, bohater, kiedy boha­
terstwa trzeba.

Bitwa przegrana; na placu, legł Roma­
nowski : żegna się z życiem w jednym z naj­
piękniejszych ustępów dramatu; rym w miej­
scu tym naprawdę płacze. Hrabia Leliwa 
wzięty i wzięta kurjerka; jego prowadzą na 
śmierć, ją w głąb boru na chłostę. A oni 
w ostatniej chwili patrzą sobie w oczy i od­
chodzą w strony przeciwne, piękni, rozkochani 
w śmierci i sobie. W miejscu, gdzie tliły 
ognie powstańcze, została obłąkana panienka 
ze dwora, »ostatnia polska królowa«...

Taka jest w najsłabszych zarysach treść 
dramatu Germana, wystawionego ponownie 
na naszej scenie. Nie dzieje się w nim nic, 
tylko efekty się piętrzą, coraz to silniejsze. 
»Mściciel« bowiem jest tylko poematęm udra- 
matyzowanym, [w którym grają słowa prze­
pyszne, barwne i świetliste. Rzecz utrzymana

w jednym tonie: jest to górny, szlachetny pa­
tos, w który się stroją wszyscy w dramacie; 
dzielą tyrady na strofy, mówią, jakby każdy 
z nich wiersze składał całe życie; mówią nad­
miarem słów, szukając w sobie nie dusży, 
lecz poetyckich metafor i obrazowań. Mówią 
nieraz rzeczy naiwnie piękne, śpiewając swe­
mu nieszczęściu wspaniałe hymny i z cudnych 
rymów wiążąc duszom swoim elegje. Jednak­
że nigdzie, w tym potopie słów nie zgrzyta 
nic takiego, coby mogło obrażać kogokolwiek 
czy cokolwiek; z każdej z tych tęczowych 
tyrad, ze wszystkich strof bije serdeczne prze­
jęcie się poety, cześć dla tego bóstwa, co się 
nad sceną unosi; opuszczono te ustępy, które 
wywołały już raz i mogłyby poraź drugi wy­
wołać wśród widzów nieporozumienie.

Patetyczny ton, rozwlekający wiersze, 
czyni z tego dramatu smutną opowieść, której 
bohaterowie są wszyscy na piękność chorzy. 
Groza, którą silne efekty miały wywołać, roz­
wiała się w rozpoetyzowaniu wszystkich na 
scenie; teatralne nieszczęścia, skony z wier­
szami na ustach, nie sieją dreszczów; tu na­
wet trupy leżące mają w postawie — giest 
piękny. Poetyczność wzięła autora w niewolę 
i przez jej melancholijny smutek patfzył w 
obozowisko powstańcze, w którym bohater­
stwo wszelkie ustroił w orle pióra i w wieńce 
z róż. Czyż winą jest zachwyt bezprzykładny 
poety na widok bohaterskich wspomnień, za­
chwyt epigona, który przez mgłę dojrzał wiel­
kość dawno umarłą ? W tyn sposób uczcił 
wielkość wspomnień, a niech każdy chwali 
Boga, jak umie. Dramat Germana ma w so­
bie piękności niepospolite; naturalnie, że to 
nie traktat historjozoficzny, że to nie potęga 
Wyspiańskirgo; jest to liryzm czysty i piękny; 
nie obelisk na wielkim grobie, lecz rżucona 
na grób garść kwiatów, które zwiędną i to 
zwiędną szybko. Są za wiotkie, aby żyły 
zbyt długo

Lwów.
Kornel Makuszyński.



podstawne, źe doprawdy aie warto ¡oh powtarzać 
choćby w najpobieżniejszym streszczeniu. Jeśli 
o oałej tej sprawie wspominamy wogóle, to tylko 
dlatego, aby przestrzeo społeczeństwo nasze przed 
plotkarstwem, które dostarcza materjału kreaturom 
pisząoym podobne pamflety. Cały artykuł, pod 
względem formy Jak i treści, dowodzi niezbicie źe 
pochodzi z Poznania — zapewne niejedną infor­
mację otrzymał szanowny autor w poznańskim 
Domu Przemysłowym przy szklance piwa, gdzie 
wielu z zacnych zresztą obywateli zadaje się 
w rozmowy z indywiduami ze wszech miar nodei- 
rżanymi. F J

Mowa posła dr. Sharzyśskiego,
wygłoszona w Parlamencie niemieckim przy obra­
dach nad etatem kanclerza Rzeszy dnia 22. marca.

M. P! Zrozumiałym dla Panów będzie, źe 
w tym stadjum debat o Maroku 1 Algeoiras, 
o stosunku do Anglji i podobnych rzeczach mó­
wić me będę. Z drugiej przecież strony uznaoie 
Panowie za słuszne, że z dotychczasowych obrad 
wezmą pod rozwagę jeden punkt, który tak baron 
Hertling, Juk poseł Bebel i dr. Wiemer 
poruszyli, to znaczy o wpływie pruskiej 
polityki antypolskiej na zewnętrz- 
u $ po 1 i ty kę Niemieo. Zaznaczyć winie- 
nem, że milczenie pana kanclerza wobec 
kwestji z rozmaitych stron poruszanych odbija 
bardzo od zachowania się jego w tym względzie 
w Izbie panów.

(Marszałek dzwoni.)
Wicemarszałek dr. Kempf: M P. proszę 

o oekolwiek spokoju, gdyż na moim miejscu 
mówcy zrozumieć nie mogę.

Dr. Skarżyński powtarza ostatnie swoje 
zaanie.

(Wielka prawda! na ł. p.)
Tam przy obradach nad antypolską polityką 

wywłaszczenia pan kanclerz kilkakrotnie po­
ruszał dziedzinę polityki zagranicznej. Z tej po­
lityki wysnuwano wprost najgłówniejszy argument 
ra uzasadnieniu konieczności wywłaszczania po 
laków.

(Słuchajcie 1 słuchajcie! na ł. p.)
A czynił to nietylko pan kanclerz, ale i mi 

nister Arnim i Rheinbaben i wielu człon­
ków Izby posłów i Izby panów. Przyznacie mi 
Panowie, źe sprawy te przy omawianiu etatu 
kanclerza poruszyć należy, gdyż dotyczą nader 
ważnych interesów nietylko Prus, lecz Rzeszy i 
dlatego przed forum Parlamentu należą. Z ust 
wszystkich szermierzy, którzy kruszyli kopje za 
sprawą wywłaszczenia polaków — począwszy od 
kanclerza Btllowa, aż do ostatniego szeregowca 
pomiędzy ieprezentami narodu — słyszano dwa 
typowe wyrażenia, wygłaszane zawsze z wielkim 

patosem: niebezpieczeństwo polskie — 
fala słowiańska.

(Wielka prawda! na ł. p.)
Oba te wyrażenia mają tę samą myśl prze­

wodnią, uzupełniają się one wzajemnie, lecz przez 
to nie stają się prawdziwszymi i słuszniejszymi, 
gdyż myśl. ich przewodnia jest fałszywą i prze­
wrotną — jest po prostu fantasmagorią, wytwo­
rem pomieszanego politycznymi namiętnościami 
rozumowania.

(Wielka prawda! — na ł. p.)
Myśl ta sprzeciwia się faktom oczywistym i 

wywraca na opak prawdziwe położenie sprawy. 
Zadaniem moim będzie udowodnienie tego twier­
dzenia.

Zaraz na początku tej sesji przy debacie 
gieneralnej nad etatem mówiłem o pewnym 
związku pruskiej polityki polskiej z polityką ze­
wnętrzną Rzeszy — co prawda przy sobocie po 
południu, przed próżnymi prawie ławkami. Znie 
wolony jestem wrócić raz jeszcze do tej sprawy, 
mianowicie, że zastępca kanclerza Rzeszy, sekre­
tarz stanu p. Bethmann-Hollweg, jak się 
Ziaje, ówczesną mowę moją zupełnie źle zrozu 
miał. Nie był obecnym, pewnie w stenogramie 
jej nie ozytał, tylko polegał na czyimś sprawozda­
niu, albo w skrytości serca sobie pomyślał: prze­
cież polak tylko mógł wytaczać polskie skargi i 
wymyślać na Niemcy. Otóż, M. P,, myśl mowy 
mowej dyjametralnie była przeciwną myśli, którą 
w nią włożył pan sekretarz stanu.

Tym się jedynie tłumaczy ta okoliczność, źe 
w kilka dni później wobec księca Radziwiłła 
przytoczyć mógł moją mowę jako dowód naszych 
dążności separatystycznych, naszej nienawiści do 
wszystkiego, co niemieckie.
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ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

VI.
Samowar dogasał i syczał, zapadał 

wczesny zimowy zmrok, w pokoju, który wy­
dawał się pustym, był smutek. Hanka patrzała 
w drzwi, za którymi znikł Andrzej, goniła go 
myślą i, jak zwykle po rozstaniu, jak zwykle 
w chwili rozłąki na długo, rozpamiętywała, 
ogarniała okiem badawczym człowieka i prze­
szłość, robiła rachunek stosunku. Ta prze­
szłość była krótką: kilka dobrych, serdecznych, 
jasnych godzin. Przywołała wszystkie do sie­
bie, wskrzesiła je żalem, szła przez nie pa­
mięcią, niby przez szereg pokojów domu, 
który trzeba pożegnać na zawsze... Spotkanie 
w cukierni, jakiś spacer, jakiś wieczór zaciszny 
tu u niej, potym pracownia... Sam zaprosił ją 
1 chciał, żeby widziała, sam pokazywał, ale 
bez pozy artystycznej, która bywa niekiedy 
Pogardą dla widza, niekiedy udanym lekcewa­
żeniem własnych dzieł, bez gwary malarskiej. 
Stał za jej plecami, uśmiechał się.

— Panie, panie... jakie to! — wyrywało

się jej od czasu do czasu. I podziwiała bez 
słów.

Naprawdę to wszystko żyło tam na obra- 
za.j’. wydawało się jej, że ona to zna, że 
widziała wiele razy, że teraz zadumana prze- 
chadza się wśród swoich pól. Kamień, ogromny, 
siwy, omszony był właśnie ten, na którym 
siadywała, i karczma była ta sama, Pohulanka, 
z jednym oknem, z brudną szmatą, wetkniętą 
w szybę, i zwłaszcza ten kosiec Harasim, 
cały w zgrzebnym płótnie, podpasany wązkim 
rzemieniem, zlekka pochylony w zamachu 
kosą, ze spokojnym skupieniem na twarzy, i 
rzeka była ta, której wodom tyle lat zazdro­
ściła, że biegną w dal... Tylko że tu, w każdym 
z tych płócien tkwiła cudza i tajemnicza myśl, 
która przemawiała do niej, niby jakieś oczy 
zadumane w zadumie niezmiernej. 1 odwracała 
się, i szukała spojrzeniem wzroku malarza, 
jak gdyby chciała rozpytać go, wziąć go za 
ręce, pójść z nim tym szlakiem, w ten świat... 
Ale on stał ze swoim jasnym uśmiechem, 
bierny, obcy, niby widz, nieświadomy...

Dziś tak, jak wówczas, Hanka nie umiała 
sobie wytłomaczyć, szczególnego kontrastu 
między twórcą a człowiekiem. Może on sam 
także dziwił się, i uśmiech, z którym patrzał 
na swoje dzieła, był uśmiechem zdumienia?

Człowiek trzeźwy, wesoły, rubaszny, za­
dowolony, człowiek, który nie znał bólu, a 
tylko troskę, któremu w gminne poprzeczne

Starałem się wówczas jedynie o wyjaśnienie 
i umotywowanie naszego stanowiska tu w Parla­
mencie niemieckim. Powstawałem wtenczas prze­
ciw mniemaniu, żeby nasz protest z roku 
187 0. przeciw wcieleniu nas do Nie­
mi e c oznaczać miał nienawiść, akt wrogi przeciw 
Rzeszy niemieckiej. Wyjaśniłem, że protest zna­
czył, iż nie godzimy się na to, by nasze narodo­
we, a zapewnione nam piśmiennie w Prusiech 
prawa zniknąć miały z pzwierzchni ziemi.

(Wielka prawda! — na ł. p.)
Potrąciłem przy tym także o politykę zewnę­

trzną Rzeszy i potępiłem typowe słowa: nie 
bezpieczeństwo polskie — nawała 
słowiańska. Te dwa typowe hasła reprezen­
tują myśl, że Prusom i Rzeszy w razie zewnę 
trznych zawikłań, w razie wojny, poważne grozi 
niebezpieczeństwo utraty dwuch prowincji o 18 
godzin drogi od Berlina odległych. Twierdził to 
i książę Bulów i p. Rheinbaben. Niebezpiecztń 
stwo to istnieć ma tak długo, dopóki w dzielni­
cach dawniej polskich mieszkać będzie ludność 
polska. Logiczny stąd wniosek, że, by od Prus 
i Rzeszy odwrócić to niebezpieczeństwo, należy 
pozostałą tam ludność polską pozbawić narodo­
wości — zgiermanizowaó ją, lub, gdyby się lud­
ność ta wszelkimi legalnymi środkami przeciw 
ciw temu broniła, zmusić ją do opuszczenia sie« 
dzib, które zajmą niemieccy koloniści.

To jest tok myśli z typowych haseł o poi 
skim niebezpieczeństw« wynikający. A zatym 
celem wszystkich praw wyjątkowyoh przeoiw po­
lakom jest przygotowanie do ewentualnej wojny, 
stworzenie pogotowia przeciw zewnętrznemu nie­
przyjacielowi, żywego wału obronnego z niemiec­
kich kolonistów na granicy rosyjskiej. Wszystkie 
zaś te prawa wyjątkowe znajdą najdobitniejszy 
wyraz w Prusiech w prawie wywłaszczenia 
— w Rzeszy zaś w paragrafach języ­
kowych prawa o stowarzyszeniach.

(Słuchajcie, słuchajcie 1 na ł. p.)
W dalszej konsekwencji tej logiki uważa się 

każdy krok tej ludności w celu strzeżenia i uma­
cniania swych właściwości, swego dobra narodo­
wego, swego języka — co mówię, nawet naturalny 
przyrost i rozwój kulturalny i ekonomiczny, tej 
ludności, jej dorobek gruntowny i pieniężny — 
za napad na niemczyznę, za wrogie usiłowania 
separatystyczne, za skrytą zdradę stanu. 

(Wielka prawda! na ł. p.)
M. P., pytam się każdego nieaprzedzonego: 

cóż jest w tym związku więcej zdumiewające: 
lekkomyślność przypuszczenia, ozy 
też monstraalnośó wniosku.

(Wielka prawda! na ł. p.)
Sądzę, że ze stanowiska prostego rozumu 

i najluźniejszej etyki jedno tyle warte, co drugie; 
obie rzeczy stoją poza granicami roz­
sądku i etyki.

Następnie zapytuję: czy prawdą jest, że kresy 
wsohodnie, a z nimi Prusy i Rzesza niemiecka na 
wypadek wojny Jedynie skutkiem egzystencji lu­
dności polskiej w tych dzielnicach poważnie są 
zagrożone, lub zagrożonymi być mogą? Zanim 
odpowiem na to pytanie, winienem skonstatować, 
źe dziwnym sposobem ani największa część narodu 
niemieckiego, jak tu jest reprezentowany w Par­
lamencie, ani kwalitatywnie znaczna mniejszość 
pruskiej Izby deputowanych i Izby panów w dzie­
dzinie polityki zagranicznej tego niebezpieczeństwa 
nie uznała,

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
a przedewszystkim potępia 1 piętnuje ostro 

środki, których rząd pruski używa rzekomo ku od­
wróceniu tego niebezpieczeństwa, specjalnie wy­
właszczenie, jako zarządzenie barbarzyńskie

Do ludzi, hołdujących idei zabezpieczenia 
wschodnich granic przez gwałtowne wyzucie po­
laków z narodowości i ich wywłaszczenie, należą 
pruscy ministrowie z panem kanclerzem na czele, 
następnie sklecona zapomocą najnędzniejszej or­
dynacji wyborczej większość Izby posłów Sejmu, 
wreszcie większość stworzona prztz ostatnie bis- 
msrkowskie wzbogacenie Izby panów wielką ilością 
profesorów i burmistrzów i — last not least 
właściwy reżyser i sufi ¡r przy całym antypolskim 
aparacie i teatrze — bractwo trzech liter. Jak 
Panowie widzicie — nie imponująca większość. 

(Wielka prawda! na ł. p.)

Polityka zagraniczna 
w Parlamencie niemieckim.

Ponieważ na wtorkowym posiedzeniu sprawo­
zdawcy parlamentarni jeszcze strajkowali, przeto 
o przebiegu ważnych rozpraw nad polityką 
zagraniczną nie ma żadnego dokładnego re­
feratu. Tylko półnrzędowe Biuro Wolffa 
podaje suche streszczenie mów księcia Bu Iowa 
i sekretarza stanu dla spraw zewnętrznych 
Schöna.

Kanclerz tym razem — może właśnie ze względu 
na strajk dziennikarzy — mówił bardzo krótko, 
a szerokie rozprowadzenie poszczególnych kwestji 
polityki zagranicznej pozostawił swemu zastępcy 
i . pomocnikowi Schönow i. Obszerniej rozwiódł 
się kanclerz tylko nad sprawą marokańską, 
nad sytuacją polityczną na Bałkanach i nad 
stosunkami niemiecko-angielskimi. W 
sprawie marokańskiej dał książę Bulów do zrozu­
mienia, źe Niemcy nie zgodzą się na jakiekolwiek 
przekroczenie traktatu z Algeciras przez Francję.

W kwestji bałkańskiej zwrócił się mówca 
bardzo wyraźnie i bardzo stanowczo przeoiwko 
projektowi angielskismu nominacji gi en oral­
nego gubernatora Macedonji i jak 
zawsze bronił samodzielności Turcji. Wreszoie 
wobec Anglji wogóle skarżył się książę Bulów na 
agitację prasy angielskiej przeoiw Niemoom. Spe­
cjalnie poruszył też głośną aferę listu cesarza do 
lorda Tweedmoutha, starając się list ten przedsta­
wić jako rzecz zupełnie niewinną.

Sekretarz stanu Sohön mówił dłużej i — 
elastyczniej. Rozwiódł się szczegółowo nad trak­
tatem angielsko-rosyjskim dotyczącym Persji 
i nad kwestją Morza Bałtyckiego, widząc 
wszędzie tylko same korzyśoi dla Niemiec.

Berlin, 25. marca.
(P. B.P.) Jak wiadomo, Koło Polskie wniosło 

rezolucję do etatu kanclerza, domagającą się urzą­
dzenia w przyszłym roku ankiety w sprawie polskiej.

Rezolucję tę uzasadnił na wtorkowym po­
siedzeniu jako ostatni mówca poseł dr.

Dziembowski 
krytykując ostro całą antypolską politykę w dziel­
nicach wschodnich Rzeszy 1 wykazując potrzebę 
wyznaczenia komisji, któraby zbadawszy sumiennie 
polityczne stosunki w dzielnicach tych, mogła 
stwierdzić, jak niesprawiedliwym jest obchodzenie 
się rządu pruskiego z polakami, jako obywatelami 
drugiego rzędu. W razie przyjęcia rezolucji mo- 
żnaby bezstronnie o tym się przekonać, czy pra­
wdziwym jest twierdzenie, że polityka antypolska 
rządu pruskiego wywołaną została zachowaniem 
się ludności polskiej.

Z Izby posłów Sejmu pruskiego.

(Dokończenie nastąpi.)

Berlin, 24. marca.
(P. B, P.) Dziś na porządku sam tylko 

projekt pożyczki na dalsze rozbudowanie kolei że­
laznych w Prusiech. Projekt żąda 502 miliony 
850 000 mk.

Z okolic polskich wymienione są w projekcie 
połączenia kolejowe z Wargowy do C h o c i - 
ozy, z Bydgoszczy do Torunia, z Ja 
rocina do Miłosławia, i z Śremu do 
Jarocina; i tutaj pieniądze, w projekcie wy­
znaczone, mają być użyte na wzniesienie drugiego 
toru kolejowego — jak np. z Wargowy do Cho 
cięży, z Bydgoszczy do Torunia i z Jarocina do 
Miłosławia; 425 000 mk. wyznaczonych w pro 
jekoie dla kolei z Śremu do Jarocina mają po­
kryć przewyżkę kosztów, jaką ostatecznie oblicze­
nie budowy tejże kolei wykazało nad pierwotne 
przypuszczenie.

Zainteresowanie się projektem rządowym 
było ogólne, do tego stopnia, źe przeszło 140 
mówców zapisało się do głosów.

Poseł Lussnsky np. nie omieszkał pole­
cać rządowi większych nakładów na połączenie 
kolejowe z Inowrocławiem w nadziei, źe 
połączenie to przyczyni się do szybszego z gie r- 
manizowania okolic polskich.

Wiadomości polityczne.
Cesarz niemiecki i król włoski w Wenecji.

Wenecja, 26. marca. Cesarz niemiecki 
z cesarzową, księciem Augustem Wilhelmem

bruzdy marszczyło się czoło, naraz stanął 
przed nią jako artysta, który poznał, który po­
siadł, który wie... Z podziwem gotowa była 
korzyć się przed nim, próbowała dotrzeć do 
jego duszy, szukała... Ale drzwi były zam­
knięte, a raczej nie było drzwi, tylko zamuro­
wana framuga... i on nie rozumiał jej. Gdy do­
tykała ostrożnie strun własnej duszy i wydo­
bywała z nich melodję wiekuistej żałości — 
słuchał niechętnie, z poprzecznymi zmarszcz­
kami na czole, z troską, jak gdyby gniewną 
w oczach, przerywał, gasił rozmowę zimnym 
podmuchem. J

Smutek porównywał do poziewania a bo­
lesny niepokój ducha, zadumanego nad otchła­
nią, nazywał zajęciem ludzi bezczynnych.

, Jedni wciąż myślą — powiedział nie­
gdyś ja pracuję. Daję posagi siostrom, 
kształcę braci, dokupiłem dla nich ziemi, ma­
luję... oto i cel...

— A cierpienie, panie ? — spytała Hanka 
— przecież ono przychodzi, ono jest...

Zapatrzył się w przestrzeń, troska odwie­
czna, dawna, była w tym spojrzeniu, pogodna 
twarz spochmurniała...

— Albo nie cierpiał zupełnie, albo zapa­
nował i zabronił sobie — pomyślała Hanka.

I szukała w nim ran i serca. Ale i to 
serce zawiodło, zwłaszcza dziś... Przyszedł 
bardziej wesoły niż kiedy, z błyszczącymi 
oczami opowiadał o rodzinnej wsi, do której

1 księżniczką Wiktorją Lnizą przybyli wozoraj 
w południe do Weaeoji, Na dworcu witał ich 
król Wiktor Emanuel. Powietrze było dżdżysta. 
Wieczorem odbył się bankiet na pokładzie jaohtu 
Hohenzollern. Cesarz rozdał oficerom włoskim 
mnóstwo orderów.

Wrzenie w wojska tureckim.
Konstantynopol, 26. marca. (TBW.) 

W miejsoowośoi Prizzend Albańczyoy bojkotu­
ją katolickie magazyny. Skoncentrowano tam pięć 
bataljonów, ale chrześcijanie nie mają do wojska 
zaufania. WAdryaaopolu żołnierze zbunto­
wali się, ponieważ nie otrzymali żołdu i zamknęli 
się w meczetach. Władze starają się buntowników 
uspokoić.

Z Maroka.
Tanger, 26. marca. (TBW.) Biuro Reutera 

donosi z Rabatu, że mahala sułtańska w sile
2 tysięcy ludzi pod dowództwem brata sułtana 
udała się na południe. Drugi oddział jest już w 
drodze do Fezu, aby stolicę kraju oswobodzić 
z rąk Mulej Hsfida. Mulej Hafid nie ma podobno 
ani broni, ani amunicji — ani pieniędzy. Chce 
on się cofnąć do Marakeszu. Liozba jego 
stronników zmniejsza się ż dnia na dzień.

Polityka zagraniczna w Bumie.
Petersburg, 25. marca. (TBW.) Na 

wczorajszym posiedzenin Dumy wygłosił minister 
spraw zewnętrznych Izwolski znowu wielką 
mowę o polityce zagranicznej broniąc się 
przed zarzutami psździernikowca hr. V w a r o w a, 
który zarzucił mu zbyt wielki optymizm. Mowa 
ta, w której Izwolski jeszcze raz określił stosunek 
Rosji do J a p o n j i, znalazła ogólne uznanie. 
Mimo to chodzą pogłoski, źe Izwolski padnie ofiarą 
intryg prawdziwych rosjan._____________________

Walne zebranie Tow. Pom. Naukowe] 
na miasto Poznań

odbyło się, jak już w ostatnim numerze krótko 
zaznaczyliśmy, w poniedziałek wieczorem w hotelu 
francuskim przy zawstydzająco szczupłym udziale 
publiczności. Obecnych bowiem było wraz z 
członkami komitetu i przedstawicielami prasy — 
22 osób. To też p. dr. Jankowski, obej­
mując przewodnictwo, słusznie zaznaczył, źe pu­
bliczność poznańska nie ma jeszcze należytego 
zrozumienia dla potrzeb naszego społeczeństwa, 
jeżeli taką grzeszą obojętnością wobec tak wznio­
słej i ważnej instytucji, jaką jest Tow. Pomocy 
Naukowej.

Pióro prowadził ks. prób. Kłos z św. Ła­
zarza. Po przeczytaniu przez p. dr. Karwow­
skiego protokółu z zeszłorocznego walnego ze­
brania zabrał głos prezes komitetu p. dr. H. 
Święcicki, który dawszy nasamprzód krótki 
pogląd na działalność i rozwój Towarzystwa w 
roku ubiegłym wygłosił znakomicie opracowany i 
wielce zajmujący wykład o Karolu Marcinkowskim, 
mianowicie zaś o jego życiu i działalności w po­
równaniu z życiem i czynami Staszica w kie­
runku kulturalno-społecznym. W końcu swego 
wykładu, który, nawiasowo mówiąc, wysłuchano 
w . wielkim skupieniu i z niezwykłym zaintereso­
waniem, zwrócił mówca uwagę na zaniedbanie i 
nieuszauowanie, w jakim znajduje się obecnie 
grób ś. p. Karola Marcinkowskiego na cmentarzu 
świętomarcińskim, poruszając myśl przeniesienia 
zwłok do jednego z kościołów poznańskich, 
zwłaszcza, źe cmentara świętomarciński może być 
każdego czasu zamknięty i skasowany zupełnie.

Myśl rzucona przez p. dr. Święcickiego zna- 
lazła żywy poklask wśród zebranych i dla prze- 
prowadzenia jej w czyn przyjęto po długiej dys­
kusji następującą rezolucję:

Walne zebranie Tow. Pomocy Naukowej 
na miasto Poznań wyraża życzenie, aby wobec 
możliwości zniesienia cmentarza św. Marciń- 
skiego, przeniesiono szczątki ś. p. Karola Mar­
cinkowskiego do jednego z kościołów poznań- 
skich. Myśl tę polecić ma komitet Tow. Po­
mocy Naukowej na miasto Poznań względnie 
wydział z łona komitetu tego wybrany Dyrekcji 
Tow. Pomocy Naukowej, która wejść może w 
porozumienie z innymi instytutami, stworzo­
nymi przez ś. p. dr. Karola Marcinkowskiego. 

W końcu zdał sekretarz Komitetu p. dr.
Adam Karwowski sprawozdanie z czynności 
Komitatu oraz ze stanu kasy za czas od 6. marca 
1907. r. do 21. marca rb.

Z starannie opracowanego sprawozdania do- 
(Ciąg dalszy w Dodatku.)

wybierał się, o rodzimej zimie, o chacie zasy­
panej śniegiem, o borach śpiących pod oki- 

,scl3’ potym wspominał dzieciństwo głodne 
bose odarte, młodość, trudy, zawody, ponie­
wierkę. Mówił szczerze, z prostotą, bez gory­
czy, mówił wesoło. Nie zauważył, iż niemą­
dra łza zawisła na jej rzęsach, że smutek zga­
sił jej oczy, ze drżał jej głos, gdy skarżyła 
się aa swoją samotność... Skończywszy opo­
wiadanie, ze nie umiał długo wysiedzieć bez 
zajęcia i ze korcił go każdy nieporządek, za­
brał się, wyśmiawszy jej niezaradność, do 
przyszywania oberwanych wieszadeł...
• i D“?53*3» Przygl4dając się szybkiej robocie 
igły, którą wprawnie trzymał w małych, zrę­
cznych palcach. Potym, jak zwykle, sam zapa­
rzył herbatę, sam płukał, wycierał, nalewał i 
pił szklankę po szklance swoją »herbatę« z 
suchym Chlebem. Gawędził... potym obtarłszy 
usta ręką, wstał, podziękował, mocno ścisnął 
jej rękę na pożegnanie — i odszedł, jak gdy­
by miał wrócić jutro... 5 3

Patrzała w drzwi, za którymi znikł, go­
niła go myślą i żalem. Bo mimo krótkich 
godzin, mimo rozdźwięku, mimo chwilowego 
gniewu, który rozdrażnił jej serce na widok 
radości, błyszczącej w jego oczach, teraz było 
jej niezmiernie żal. Zanadto polubiła i zanadto 
przywiązała się...

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Bolesław
Poznań, ulica Klasztorna

poleca swój powiększony,, bogato zaopatrzony
W niedzielę, dnia 22. b. m. zmarł nagie po krótkich 

cierpieniach we Wrocławiu ś. p.

Te!. Z539. Wielki wybór! Tel.
Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu w piątek dnia 27. bm. 

o godz. 5-tej po południu z zakładu Sióstr Miłosierdzia, o czyni 
donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

matka i rodzeństwo.
Poznah, dnia 26. marca 1906.

H. Cegielski Tow. akc.
w Poznaniu.

Fabr. machin l narzędzi rolniczych
~ Telefon nr. 34. zs

poleca niezrównane

pługi całostalowe
„Rekord“ 
„Sęp“
„Tryumfator'-

Kultywatory stalowe, sprężynowe i Dolownlkl 
z radlicami do sadzenia kartofli.

V

Bani 
Kratochwill & Pernaczyńshi

w doznaniu, pl. ’Wilhelmowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów war­

tościowych, akcji bankowych i przemysłowych, 
udzielając szczegółowych informacji, co do pewnej 
i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne, wypłaty 
i regulacje hipotek zarowno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera rachunki 
bieżące na warunkach dogodnych, oraz załatwia 
czynności wsłzelkie w zakres bankierstwa wchodzące.

Telefon 1712. Telefon 1712.

Rzadko piękne,
nadzwyczaj szlachetne

magnackie deszczówki,
górno-węgierskie, roczniki 1904 i 1905,

pyszne,
pełne c&araktern, zupełnie czyste, w najroz­
maitszych, naturalnych odetenlah smaku, oso­
biście u rzeczywistych producentów magnackich 
w Tokaj Hegyalja zakupione, umiejętnie pie­

lęgnowane

wina====
górna-węgierskie,

odstawkowe, pełne, Jedno ł dwnpntowe, pyszne 
maślacze 1 ciężkie tokaje, 

roczniki 1901, 1904 i 1906,
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fl. Januchowski & W. Salkowski 

hurtowny handel win
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.
Próby na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. -w

Brony
Laackego
do uprawy

łąk i pól
oraz

T!T!! Hi!

wszelkiego rodzaju machiny i narzędzia rolnicze.
Cenniki bezpłatnie.

Antoni Rosę.
$ Posnań-Bazar, &

Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 
pe i 1 książek kontowych. 
Litografja. Drukarnia, fair, tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety —----- Linoleum,

Pankalla & Krenz
Przedsiębiorstwo

Poznań, ul. Berlińska 86.
Specjalny dom

modnego obuwia
Poleca na porę wiosenną

ostatnie nowości.
Zamówienia i reperacje wykonuje się 
w własnej i fabryce, pod osobistem kie- 
===== rownictwem. ■ ■ W

- Telefon 2225. Rok załóż. 1878.

melioracyjne I miernicze 
nl, Wiktorii 2. POZNAŃ Telelonnr. 819

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro
W Toruniu ul. Pryderykowska 14.

Największy 1 jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszełk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uozenice przyjmuję każdego

P. Jankowska,
ŚW. Marcin 78, (tuż przy placu Piofra.)

□fal

^Szkoła kroju I szycia
eieg. krawcczyzny damskiej

w Poznaniu
przy ulicy św. Marcina nr. 59
==?= (tuż przy ul. Rycerskiej. ---------- -

Zgłoszenia przyjmuje Każdego czasu
W, Szpotańska.

¡¡n^F* NajMJtźszy kurs 1. kwietnia r. b. - 942

IIE

Urzędnik kolejowy biegły w i 
polskim i niemieckim języku i 
i piśmie, obeznany dokładnie, 
z pracami biurowemi, posiada-] 
jący najlepsze świadectwa, po­
szukuje o ile możności pewnego

stanowiska.
jako książkowy, kasjer, itp. 
w banku lub większej fabryce.

Kaucja w każdej pożądanej
wysokości. Łaskawe oferty . -------------------------
upr. pod lit. A. Z. 470 do Eksp. Wvjj.onl3ię. pokrycia dachów tekturą 1 holcementem 
Kurjera Poznańskiego. | ¿ług Wszelkich systemów, reparacje i renowacje usz­

kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych.

Seweryn Wrzesiński, Poznań
biuro: pl. Wilhelmowski 18. (DomPrzemysłowy) tel.288.

Fabryka tehtur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Pomocnik księgarski Posadzki asfaltowe.

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie:

Parowy tartak 1 heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie i detalicznie.

Exploatacja lasów.
Proszę żądać ofert. ’“Wf

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

¡pożyta i drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

wypowiedzeniem 6°/rocznem 
półrocznem 
kwart alnem 
każdorazowe żądanie 

Adres:

47,%»
4%

Związek Ziemian
Poznań-Posen

ulica Wiktorii 2. ptr.

obeznany dostatecznie z sorty- Poleca wszelkie materiały do krycia 1 konserwowa- 
mentem" niemieckim znajdzie ula dachów tekturowych 1 hoicementowych po

posadę jaknajprzystępniejszych. Specjalność. podkładki Impre-
. n i .. • gnowane pod dachówką.W Księgarni I OISUIEJ Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

ll Pnlflilipckieilll ME LUDUiB chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła D. r Ofumchnicyu WC W . | t/chnicznie wyszkolonych podmistrzków.

Baczność!
W. Małolepszy.

Poznań,
ulica Wrocławska nr. 15.

(Hotel Saski.)

Chemiczna 
pralnia ifarblernla

Niniejszym polecam smój 
zakład chemicznego czyszcze­
nia i farbowania garderoby 
męskiej, damskiej, dziecięcej 
itp. Wszelkie zlecenia wyko­
nuję akuratnie po cenach niz- 
kich, na życzenie uskuteczniam 
również reperacje z prowincji 
o dwrotną pocztą 1

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

i w Poznanln, plac Wilhelmowski 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

W

Produkcya roczna przeszło 250 milionów:

ienyna jenerama ajentura i główny sKtaa

S. Żychllński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Nakładem i C«oio'^'.mi Nowej Dniami Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. - Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkoweki w.Poznaniu. (Dodatek).
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Dodatek do numeru 72. Kur jera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 27. marca 1908.

wiadojemy się, iż ogólny wynik pracy Komitetu 
w roku ubiegłym był z różnych powodów dosyć 
ujemny. Jak w roku zeszłym straciło Towarzy 
stwo przez śmierć długoletniego skarbnika śp. Jó 
zeta Sobeckiego, tak w tym roku zmarł przed­
wcześnie gorliwy skarbnik ś. p. Jan Sobecki. 
W jego miejsce kooptował Komitet p. Karola 
Krysiewicza, który to wybór zebranie po­
twierdza. Z liczby członków zabrała śmierć na 
stępujących: Andrzejewskiego Marcina, A. Brzes­
kiego, Zygmunta Grochowskiego, dr. Wawrzyna 
Grodzkiego, dr. Józefa Kasztelana, dr. Władysława 
Łebińskiego, Józefa Liszkowskiego, Teodora Lu 
zińskiego, Teofila Manna, Piotra Radońskiego, 
Władysława Brodnickiego, Kazimierza Różańskiego, 
Antoniego Suchorzewskiego, dr. Józefa Szulca, dr. 
Trawińskiego i Wincentego Wiałeokiego.

Pamięć zmarłych uozciło zebranie powstaniem 
z miejsc.

Członków liczyło Towarzystwo w roku 1907. 
ogółem 728. Na rok 1908. przechodzi członków 
679, a mianowicie z starego miasta 524, z Jeżyc 
104, z św. Łazarza 42, z Wildy 9.

Składek wpłynęło w roku 1907. ogółem 
5479,10 mk, z roku 1906. pozostało 41 mk ; 
stan kasy wynosił więc 5520,10 mk. (w roku 
1906. 5776,50 mk.). Do kasy głównej oddano 
5520 mk., pozostało zatym 10 fen.

Od dawniejszych stypendjatów w roku 1907. 
wpłynęło 2816,11 mk. Doliczając sumę tę po 
dołączeniu procentów i odciągnięciu kosztów na 
portorja do sumy złożonych składek, wpłynęło 
razem do kasy Komitetu 8349,52 mk„ czyli o 
591,57 mk. mniej niż w roku ubiegłym, a o 
1043,42 mk. mniej niż w roku 1904.

Z powyższego zestawienia wynika, że tak 
liczba członków jak i ilość składek w r. 1907. 
się zmniejszyła. Mianowicie Wilda pozostawia 
wiele do życzenia. Wszelkie nawoływania po wal­
nych zebraniach, prośby i wysiłki skarbnika, mia­
nowicie w sferach zamożniejszych średnich pozo 
stają nadał bez skutku, choć właśnie z tych sfer 
rekrutuje się ogromna większość stypendjatów. — 
I tu więc okazuje się, iż głównie tylko inteli- 
giensja przyczynia się do utrzymania tak wysoce 
dobroczynnej instytucji.

Pod względem pilności pozostawiali stypend 
jaci w ubiegłym roku wiele do życzenia. Najgor­
sze świadectwa przypadają na drogie półrocze, 
największy zaś odsetek nagan, bo przeszło 34% 
na gimnazjum Marji Magdaleny, najmniejszy — 
9% na gimnazjum Bergera.

Ogólny więc wynik pracy Komitetu w ubie­
głym roku zaznacza się niestety wobec ubytku 
członków o 49, składek o 600 prawie marek i 
niepilności wielu stypendjatów, jak już powiedzie 
liśmy, dosyć ujemnie. Komitet ma jednak nadzieję, 
że zwrócenie ra to uwagi poruszy obojętnych do 
podniesienia Towarzystwa Pomocy Naukowej, a 
u stypendjatów opuszczających się wzbudzi ambicję 
i zamiłowanie do sumiennej pracy, w coraz cięż 
szych dla nas czasach tak niezbędnej.

Walne zebranie
Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu,

zwołane na dzisiaj przed południem godzinę 11. 
do Domu Katolickiego cieszyło się stosunkowo 
dość licznym udziałem członków i delegatów, 
wśród których najliczniej reprezentowany był stan 
duchowny.

Zebranie zagaił serdecznym powitsniem obe­
cnych prezes T. C. L p. Sczanieoki z Po­
znania, który w ściślejszym zarysie dał ogólny 
pogląd na działalność*!. C. L. w roku ubiegłym.

Przewodniczącym walnego zebrania obrano 
p, Szułdrz yńskiego z Poznania, który po 
wołał do pióra p. Walerego Łebińskiego. Po 
odczytania protokółu z zeszłorocznego walnego 
zebrania, zabrał głos sekretarz głównego zarządu, 
p. mec. dr. Celichowski z Poznania, by zdać 
ogólne sprawozdanie' zarządu za rok 1907. Z spra­
wozdania tego wyjmujemy, co następuje:

s Dzieło reorganizacyjne, podjęte z rozpoczę­
ciem nowego ćwierć wieku, prowadził Zarząd w 
ubiegłym roku dalej i to w dwóch kierunkach, 
a mianowicie w kierunku zamiany delegatów na

jftaty feljeton.
Prof. dr. Karwowski wygłosił stara­

niem To», dziennikarzy i literatów na sali hotelu 
Francuskiego wykład na temat: »Dziennikarstwo 
wielkopolskie, część I.<

Pan prof. dr. St. Karwowski dał nam w na 
der sumiennym opracowaniu historję naszego 
dziennikarstwa aż do r. 1859, tj. do ukazania się 
Dziennika Poznańskiego i — o ile nam 
wiadomo — chce Szanowny prelegient publiko 
wać swą pracę, która stanowić będzie cenny przy_ 
czynek do hi-torji naszego dziennikarstwa pod 
zaborem pruskim.

Pierwszą gazetą w Europie były Notizie 
seritte wychodzące w Wenecji około roku 1563 
i można było je kupić za opłatą drobnej monety 
»gazetta«; stąd nazwa gazeta.

W Wielkopolsce okazywał ogół bardzo mało 
zainteresowania dla publicystyki i dopiero w roku 
1796. ukazało się pierwsze pismo poznańskie. — 
Była to Gazeta Poznańska, wydawana 4 
razy tygodniowo w niemieckiej firmie Decker 
Spłka w Poznaniu, której pierwszy numer wyszedł 
2. stycznia 1796. Politycznie nie przedstawiała 
żadnego kierunku myśli społecznej, to bż po na 
szych większych dworach czytano Yoseiscte Zei 
tung i może jeszcze jaki tygodnik paryski m 
Dopiero po przejęciu tejże gazety przez pozasła 
bowego rotmistrza Rosenstiela na własność w 
czerwcu 1815. roku, odmieniła swą nazwę i barwę. 
Wychodziła nadal jako Gazeta W. K s. P o- 
zcańskiego aż do roku 1865.

komitety powiatowe, oraz pod względem odświeże­
ni», zasilenia i uporządkowania istniejących bibljo- 
teczek. Początek reorganizacji delegatów zrobiono 
w Ostrowie. Z łona istniejącego tamże komitetu 
wykładów ludowych powstał komitet na powiat 
oatrowaki, z którym zrobiono osobny układ co do 
dostawy książek i repartycji składek.

Dla wszystkich innych komitetów uchwalił 
Zarząd osobny regulamin. Następnie zawezwał 
Zarząd wszystkich delegatów, aby niezwłocznie 
przystąpili do zwoływania zebr»ń powiatowych. 
Zawezwaniu temu niestety dotąd nieliczni tylko 
delegaci zadość uczynili.

Komitety powstały dotychczas tylko na po 
wiaty odelanowski, inowrocławski, średzki, poznań 
ski-zachodni, pleszewski, grodziski, kościański, na 
miasto Poznań i w ostatnim czasie na powiat po­
znański wschodni. Mimo licznych trudności spo 
dziewa się zarząd, iż w bieżącym roku dokończy 
organizacji komitetów powiatowych Księstwa, acz 
kol wiek w niektórych powiatach będzie to nader 
trudnym ze względu na zupełny brak odpowied­
nich osobistości.

Sprawą utworzenia komitetów powiatowych 
na Prusy Zachodnie zajmowało się zebranie dele­
gatów, zwołane na 30. listopada r. z. do Pelplina 
przez delegata gieneralnego na Prusy Zachodnie, 
p. posła Chrzanowskiego. Licznie zebrani dele­
gaci oświadczyli się za tworzeniem komitetów po 
wistowych i spodziewać sią należy, że w bieżącym 
roku zdoła zarząd zreorganizować chociażby czę 
ściowo Prusy Zachodnie.

Reorganizacja Czytelni Ludowych pooiągnęła 
jednorazowo nadzwyczajne wydatki, których nie 
można było pokryć z bieżących dochodów. Z tego 
powodu musiał zarząd naruszyć uskładany fandusz 
żelazny, a raczej rezerwowy, który wynosił dotych­
czas, 2453 10 mk. Fundacje wieczyste poszcze­
gólnych dobrodziej Towarzystwa pozostały nie 
tknięte, gdyż fnadacje te nie można zaliczać do 
powyżej wymienionego fanduszu.

Z sprawozdania skarbnika T. C. L. wynika, 
że dochodu w roku obrachunkowym było 27908 46 
mk, w tym rocznych składek 10434 95 mk., roz 
chodu zaś 25674,40 mk., tak iż remanentu na 
rok 1908 pozostało 2234 06 mk. Majątek To 
warzystwa wynosi 51528 10 mk., nie licząc w tym 
legatu wysokości 30CO mk. śp. Teodora i Franciszki 
Łozińskich, płatnego i procentującego się po śmierci 
przejściowego spadkobiercy.

Składek w zwyż pomienionej sumie 10 434 
marek 95 fen,, wpłynęło z W. Ks. Poznańskiego 
7491 87 mk., z Prus Zachidkich 1110,90 mk., 
z Pros Wschodnich tylko 5 mk., z Górnego 
Siązka 275,80 rak. i z obczyzn? 1551,38 mk

W dyskusji nad sprawozdaniem skarbnika, 
w której zabierali głos pp. dr. Antoni Chła­
powski i szambeian Cegielski, zwraca pier­
wszy uwagę na iśnieazająco niską składkę z po 
wista śmigielskiego, która podobnie jak w roku 
poprzednim wynosi tylko 3 mk. i zapytuje o przy­
czynę smutnego tego objawu. W odpowiedzi in 
terpelantowi zaznacza główny skarbnik p dr. Ka 
puściński, że delegat na powiat śmiegielski 
jest bardzo mało czynnym, a nie ma nikogo 
innego, któryby oświadczył się gotowym do pracy. 
Wobec oświadczenia tego proponuje p. dr Chła 
powski, by do ospałych powiatów wysyłano z głó­
wnego zarządu delegatów, którzyby powiaty te do 
żywszej pobudziły czynni śi i.

Po udzieleniu skarbnikowi deszarźy, przystą 
pił hibljotekarz p. dr. Michalski do sprawozda­
nia z czynności bibljotekarskiej. Główna czynność 
bihljctekarska w roku sprawozdawczym zwrócona 
była w kierunku uregulowania drogą wymiany 
czytelń W. Ks Poznańskiego.

Przeto czytelniom tej dzielnicy przypadła też 
w udziale lwia część książek w roku 1907. nowo 
zakupionych jak wogóle funduszy w roku tym 
przez Zarząd Główny na zasilenie czytelni prze­
znaczonych. Z zamiaru bowiem stanowczego ure­
gulowania tych czytelni wyłoniła się potrzeba 
zakupienia dla nich 300 szafek, co spowodowało 
wydatek blsko 4 tysięcy marek Oczywista, że 
wobec tego czytelnie innych dzielnic nie doznały 
należytego uwzględnienia i zasilone były w mie 
rze niedostatecznej. Stosunkowo najsłabiej zasilone

Przez di ść długi przeciąg czasu posiadało 
Księstwo tylko jedyną Gazetę W. Ks. Poznań­
skiego, aż nareszcie 8. marca 1848. r. ukazała 
się Gazeta Polska pod redakcią Hipolita 
Cegielskiego o kierunku narodowym i demo­
kratycznym. Jednakowoż nie długo cieszyła się 
swobodą, gdyż już w czerwcu 1850. stłumiło ją 
baczne oko prokuratorji.

Równocześnie wydawał Karol Libelt, któ 
remu Gazeta Polska za mało postępową się wy­
dawała, Dziennik Polski o tendencji skraj no- 
demokrstycznej, ale także tylko bardzo krótko, 
gdyż już w czerwcu 1850 r. ukazał się ostatni 
numer.

Kilka dni później wydaje Bentkowski 
Gońca Polskiego jako dalszy ciąg Gazety 
Polskiej, ale poczta zakazuje niebawem rozsyłki, 
i w grudniu 1851. zawiesza wydawnictwo.

Doskonale redagowanym pismem dla ludu 
był Wielkopolanin pod redakcją ks Aleksego 
Prusinowskiego; wnet jednak uzyskał spec­
jalne względy prokuratorji, która po ogłoszeniu 
stanu wojennego w Poznaniu pismo to w czerwcu 
1850. zwija Niestrudzony dla pracy na pola spo­
łecznym ks. Aleksy Prusinowski przenosi redakcję 
do Kościana i wydaje tutaj Wielkopolanina nadal 
pod pseudonimem Wiarusa, ale poczta odma 
wia wkrótce r< zsyłki i jeszcze w lipcu 1850. r. 
pizestaje Wiarus wychodzić.

Najkrótszą stosankowo wolnością cieszył się 
Krzyż a Miecz wydawany przez Ewarysta 
Estkowskiego. a redagowany przez Dzie- 
końskiego Oprócz tego zasilali stale redakcję 
Baliński oraz Karól Libelt Pismo to o 
barwie demokratycznej, zresztą jedno z najlepiej

były czytelnie Prus Zachodnich i Górnego Siązka. I 
Stało się to poniekąd w tym rozumowaniu, że I 
rok 1908. głównie tym dwom dzielnicom będzie I 
poświęcony.

Osobnego wyszczególnienia wymagają dwa I 
powiaty, ostrowski w W. Ks. Poznańskim i raci 
horski na Górnym Slązku. W roku sprawozda- I 
wczym zebrał komitet ostrowski składek rocznych I 
978 mk. Pod swym zarządem posiadał 27 bibljo- 
tek z 3413 książkami.

Wypożyczalnia istniejąca przy biurze T. C. L. I 
w Poznania liczyła w roku 1907. czytelników 316, 
w tej liczbie jednę trzecią młodzieży i 4000 wy- I 
pożyczeń.

Nowych czytelni założono w roku 1907. w 
W. Ks. Poznańskim 23, w Prusach Zachodnich 9, 
w Prusach Wschodnich 1, na Górnym Slązku 5 
i na wychodztwie 15.

Pan dr. Michalski wyczerpujące spra­
wozdanie swoje kończy apelem do wytrwałej pra­
cy, gdyż z całej dotychczasowej działalności nie 
zostanie nic, jeżeli komitety nie będą się starały I 
podtrzymać tego, co dzisiaj zdziałano.

Następnie wygłosił ks. Lisiecki z Ostrowa 
starannie opracowany referat na temat: Reorga- I 
nizacja Tow. Czytelni Ludowych. Cwierćwiekowa I 
praca nasza, tak wywodził prelegient, nauczyła 
nas, byśmy wreszcie przystąpili do gruntownej I 
reorganizacji Czytelni Ludowych. Jeżeli zważymy, I 
że z 1913 utworzonych bibljo tek połowa zasnęła J 
zupełnie, że ofiarność społeczeństwa na rzecz I 
Czytelni Ludowych się zmniejszyła, to musimy 
sobie powiedzieć, że dotychczasowa praca była 
niedostateczną. Niestety za mało zdajemy sobie 
sprawy z pożyteczności i doniosłości Czytelni Lu­
dowych.

Główne zło dotychczasowego zadania leżało 
w tym, że praca w poszczególnych powiatach spo­
czywała tylko na jednej osobie. Co dotychczas 
zdzałano, nie było obmyślone według należytego 
planu. Drugim wynikiem reorganizacji jest biuro 
T. C L. Jeżeli jednak komitety powiatowe mają 
pracować z pożytkiem, trzeba sobie uprzytomnić, 
w jaki sposób je urządzić. Po pierwsze trzeba 
w powiatach zwoływać naprzód obmyślane zebra- i 
nia organizacyjne, na którychby wygłaszano od I 
powiednie referaty lub wykłady celem zachęty do 
intenzywniejszej działalności.

Komitety powiatowe powinny znów podzielić 
się na osobne okręgi i tyle trzebsby do komitetu 
tbrać członków, ile w odnośnym powiecie jest 
okręgów. Każdy taki członek komitetu nie po­
winien mieć więcej pod sobą bibljotek jak 3, 4 
lub najwyżej 5. Ażeby składki liczniej wpływały 
jak dotychczas, starać się powinni poszczególni 
członkowie komitetów powiatowych o kaptowanie 
jak najwięcej członków płatnych i roczną pojedyn­
czą składkę wyznaczać na? wyżej na 50 fen. Je­
żeli w ten sposób rączo weźmiemy się do dzieła, 
wówczas na korzystniejsze spoglądać będziemy 
mogli rezultaty.

Referat ten nagrodzono hucznymi okla­
skami.

Ks. Tobola s Goliny stawia wniosek, by 
Kwartalników T. C. L. nie wysyłał zarząd do po 
szczególnych członków, lesz do komitetów, a do­
piero te mają wręczać je członkom swoim z upo­
mnieniem się o dobrowolny płatny abonament. 
Wniosek ten zebranie akceptuje.

W miejsce występujących trzech członków 
głównego zarządu obrano ponownie pp. Choci 
szewskiego, dr. Michalskiego i St. Niegolew­
skiego.

W końcu przyszedł pod obrady ważny wnio­
sek Zarządu w sprawie reformy zasilania i skiad- 
kowania na rzecz T. C. L. Wniosek ten, sformu­
łowany w trzech ustępach, brzmi:

I. Walne Zebranie T. C. L. roku 1908. 
uchwala, że składnica T. C. L wysyłać będzie 
nadal książki dla W. Ks. Poznańskiego tylko 
do komitetów powiatowych, dla Pros Zachodnich 
i Górnego Siązka w roku 1908. tylko do dele­
gatów powiatowych lub komitetów powiatowych, 
od roku 1909. tylko do komitetów powiatowych, 
zaś dla Prus Wschodnich i Wychodztwa do 
poszczególnych czytelni dopóty, dopóki i tam 
komitety powiatowe się nie utworzą.

redagowanych, zmuszone zaprzestaje wydawnictwa 
i już po 6. miesiącach ukazuje się w dniu 24. 
czerwca 1850. ostatni numer.

Następuje przerwa 8 letnia aż do roku 1859. 
w którym to czasie ukazuje się Dziennik 
Poznański rozpoczynając nową erę.

Szanownego prelegienta nagrodzono żywymi 
a najzupełniej zasłużonymi oklaskami. Niestety — 
musimy zaznaczyć — publiczności zebrało się 
stosunkowo nie wiele, zaledwie 50 może osób. 
Tłumaczyć to sobie można jedynie tym, że w 
ostatnich tygodniach mitlśmy bardzo dużo wy 
kładów, koncertów, przedstawień itd. W każdym 
bądź razie spodziewać się należy, że na dwuch 
następnych wykładach profesora Karwowskiego o 
dziennikarstwie zbierze się znacznie więcej publi­
czności; oczekiwać można tego tym hardziej, że 
następne wykłady tworzyć będą poniekąd w sobie 
zamkniętą całość, a powtóre i przedewszyst 
kim dlatego, że wykłady te są prawdziwie pou­
czające i nader interesujące, tworząc znakomity 
przyczynek do dziejów politycznych i kulturalnych 
naszego zaboru. Jeden z następnych wykładów 
obejmie epokę, w której Poznańskie przodowało w 
ruchu umysłowym całej Polski.

K. B.

Sprawa odbudowania dawnego 
ratnsza krakowskiego staje się coraz 
bard dej aktualną i urzeczywistnienie tej chwale 
bnej myśli nabiera coraz więcej prawdopodobień­
stwa. Jak wiadomo, ratusz krakowski Btał w rynku 
obok Sukiennic. W roku 1820 padł ofiarą barba 
rzyńskiego zniszczenia; tłumaczono to tym, że

II Walne Zebranie T. C. L. roku 1908. 
uchwala, że składnica T. G. L nadal wysyłać 
będzie książki do poszczególnych dzielnie tylko 
raz w roku i to: do W. Ks. Poznańskiego w 
czerwcu, do Prus Zachodnich i Górnego Śiązka 
w lipcu, do Pras Wsohodnich i Wychodztwa w 
sierpniu każdego roku.

HI. Walne Zebranie T. C. L. roku 1908. 
uchwala, że osobna w tym celu wybrana ko­
misja szacunkowa w styczniu każdego roku a w 
kwietniu 1908. r. z uwzględnieniem miejscowych 
stosunków obliczy dla każdego powiatu W. Ks. 
Poznańskiego, Prus Zachodnich i Górnego 
Siązka oraz zbiorowo dla Prus Wschodnich i 
wychodztwa kwotę pieniężną, która do kasy 
głównej T. G. L. wniesioną być powinna, jeżeli 
czytelnie tamtejsze otrzymać mają ilość książek 
dostateczną i normalną. O wyniku oszacowa­
nia doniesie komisja szacunkowa powiatom i 
dzielnicom do końca lutego każdego roku a w 
roku 1908. do 15. maja. Obowiązkiem powia­
tów w W. Ks. Poznańskim, w Prusach Zach, 
i na Górnym Slązku oraz poszczególnych gmin 
w Prusach Wschodnich i na wychodztwie jest 
w odpowiedzi na doniesienie komisji szacunko­
wej zgłosić w r. 19t8, odwrotnie, od r. 1909. 
do końca marca wysokość kwoty pieniężnej, 
jaka przez nie wniesioną będzie. Jeżeli ta 
przyrzeczona kwota będzie mniejszą od tej, 
jaką komisja szacunkowa wyznaczyła, wtedy 
odciąga się od niej tyle, ile wymaga pozycja 
III. 1. a. niniejszego wniosku, a dopiero za 
resztę posyła się książek do powiaty czy 
gminy.

Ze względu na doniosłość mianowicie osta­
tniego ustępu uchwalono z powoda spóźnionej już 
pory dyskusję nad powyższym wnioskiem odroczyć 
do następnego zebrania, a zarządowi zlecono tym­
czasem działać w myśl tegoż wniosku.

Ponieważ przy wolnych wnioskach nikt do 
głosu się nie zgłaszał, soiwował przewodniczący 
walne zebranie o godzinie 2.

Z zaboru rosyjskiego.

Wywiezienie księży na Litwie.
Dwie parafie katolickie w gub. wileńskiej 

pozbawione zostały swych proboszczów, na wygna­
nie skazani zostali ks. Józef Borodziez z Sobotnik 
i as. Bolesław Kom z Hoiszan.

Ks. Borodziez wezwany został na pią­
tek 20. marca do Wilna do sędzisgo śledczego, 
prowadzącego śledztwo w sprawia politycznej, wy­
toczonej Ks. Borodziezowi z czasów pobytu jego 
w Mierach. Nazajutrz ks. Borodziez chciał wra­
cać do Sobotnik, ale na dworcu zatrzymany zo­
stał przez sprawnika oszmiańskiego, Smirnowa, 
poczym wręczono mu wezwanie gubernatora 
na 24. marca. Ks. Borodziez chciał ponownie 
udać się do Sobotnik dla odprawienia nabożeń­
stwa w niedzielę i oddania choremu 85 letniemu 
ojcu zakupionych lekarstw, ale zatrzymano go po­
wtórnie, wręczając nowe wezwanie gubernatora 
na niedzielę 22. marca na godz. 11.

W oznaczonym terminie ogłoszono ks. Boro- 
dziczowi rozporządzenia ministra spraw wewnę­
trznych, skazujące go na 3 lata wygnania do Ja­
rosławia. Ks. Borodziez wskazywał, że nie może 
porzucić paralji bez rozkazu biskupa, następnie 
prosił o zostawienie mu czasu na przygotowanie 
się do drogi, zabranie futra, które zostawił w So- 
botnikach, uregulowanie interesów i zobaczenie 
się z chorym ojcem, ale nic to nie pomogło. 
W nocy z niedzieli na poniedziałek ks. Borodziez 
został wywieziony przez żandarmów do Jaro­
sławia.

Proboszcz holszański, ks. Bolesław Kom, 
otrzymał w ubiegłą niedzielę wezwanie, aby się 
stawił do gubernatora <,po diełam służby“ w 
poniedziałek 23. marca o godz. 12. Oświadczono 
mu tn, że z rozkazH ministra spraw wewnętrznych 
skazany został na 3 lata wygnania do gub. ko- 
atromskiej, za „działalni ść szkodliwą dla pokojo­
wego biegu żyCa religijnego“. OJ niezwłocznego 
aresztowania uwolniono ks. Korna i zezwolono mu

szkoda pieniędzy na odnowienie podupadłego 
gmachu, który wieki całe był prawdziwą ozdobą 
rynku krakowskiego, mówiono, że pieniądze należy 
zużywać produktywniej i racjonalniej. Podobne 
barbarzyńskie zakosy miały zniszczyć Sukien­
nice, w których miejsce chciano założyć skwer(!) 
to samo miało spotkać bramę florjańssą, 
którą uratował od zniszczenia przestrzegający 
przed burzenem zabytków kultury głos gienerała 
Chłopickiego, mieszkającego podówczas w 
Krakowie. Ostatnie zakusy barbarzyńskie skiero­
wywano przeciwko starożytnemu kościółkowi św. 
Idziego, stojącego u stóp Wawelu, i przeciw 
barbakanowi przed bramą Florjańską, który 
miał paść dla wygodniejszego przeprowadzenia

I kolei elektrycznej!
Dzisiaj »bumymurkowie« przycichli, w 

I krakowskiej Radzie miejskiej pracuje osobna ko­
misja, czuwająca nad zabytkami miasta i obmy- 

I ślająca środki i drogi odnawiania zniszczonych 
pamiątek i budowli. Od czasów Matejki, który 
przyoblekł kościół Marjaeki w piękną i tej wznio- 

! siej świątyni godną szatę, zrobiono w tym kie- 
| runku stosunkowo wiele. Odnowiono zwłaszcza 
| katedrę wawelską, obecnie pracuje się nad przy- 
j wróceniem królewskiej szaty zamkowi wawelskiemu 

a teraz poruszono również myśl rekonstrukcji 
I ratusza krakowskiego. Z wspaniałej tej ongi bu­

dowli ocalała jedynie wieża; swoją drogą jest zu­
pełna możność wystawienia ratusza krakowskiego 

I takim, jak był, gdyż w archiwum miejskim prze- 
I chowanodokładne plany i przekroje dawnego gma­

chu. Koszty rekonstrukcji nie będą nadmierne, 
gdyż budynek ten był stosunkowo bardzo nie-

aj ielki.



na pozostanie w Wilnie do wieczora dnia dzisiej­
szego po złożenia przezeń deklaracji, że z Wilna 
się przez ten czas nie ruszy.

Osierocone parafje są w tym smutniejszym 
położenia, że z powoda usunięcia ks biskupa, 
niema władzy dachownej, któraby mogła nowych 
proboszczów mianować.

Drobne wiadomości.
— Brak lekarzy w Królestwie 

Polskim. Z powoda zamknięcia od lat trzech 
uniwersytetu poczyna się w Królestwie Polskim 
objawiać brak lekarzy. Jest już niemożliwością 
pozyskiwanie młodych asystentów dla szpitali war­
szawskich, a na prowincji brak lekarzy jest jesz­
cze większy. W wielu szpitalach i przy wielu 
fabrykach wakują posady lekarzy. Natomiast 
mnoży się mnóstwo felczerów Wprawdzie w 
ostatnich trzech latach około 50 polaków pokoń­
czyło fakultety medyczne za granicą, ale część 
z nich pozoBtala już za granicą, a większość po­
wołano zaraz na stanowiska urzędowe do Rosji, 
gdzie także jest brak lekarzy.

uczestników wieca, żeby sami uprawiali trzeźwość 
i innych do tego nakłaniali i nawracali.

Drugim mówcą był p. dr. Spyra. lekarz 
z Bytomia. W godzinnym wykładzie kładł głów 
nie nacisk na to, jak alkohol jest szkodliwy dla 
zdrowia człowieka i całego jego organizmu, jnkle 
szkodliwe są następstwa na wątrobę człowieka, aa 
serce, umysł itp. Szan, prelegient przywiózł 
z sobą tablicę, przedstawiającą zdrowe części 
organizmu ludzkiego, oraz chore i nadwątlone 
skutkiem używania trunków alkoholieznych.

Następnie zabrał glos redaktor p. Dombek. 
Mówca zwracał głównie uwagę na stronę społe­
czną, na stronę gospodarstwa społecznego. Wy­
kazywał, że stosunki u nas całkiem inaczej by 
wyglądały, gdyby więcej uprawiano trzeźwość. 
Oświata w ludzie byłaby inna, organizacja robo 
tnicza lepsza, solidarność w masach robotniczych 
więcej rozumianą i pojmowaną, zarobki lepsze, 
w domu, w rodzinach większe zadowolenie, lepszy 
dobrobyt

Przemawiali z kolei pp. Karol Piecha z Za- 
borza, Gartner z Król. Huty, adwokat dr. Krzy- 
źankiewicz z Król. Haty, Kiose z Zabrza, Piotr 
Kulik z Bobrka, Mtnol z Rudy i Gałąska z Za­
brza.

Wszyscy ci mówcy żywo zainteresowali się 
wykładami pp. prelegientów, z swej strony do­
dawali rady, zachęty i nauki, zaczerpnięte z do­
świadczenia i własnego życia. A ponieważ mó 
wili z zapałem, dobrym rozumieniem sprawy 
i szetelnem przejęciem się nią, więc słuchano 
ich z uwagą i również sutymi darzono okla­
skami. 

IPiaMcl nlełscBWB i potarw.
P.ooań, dsda 26 marca.

Kaisadars. Dziś: Jana pust. i Olimpja p. 
Więcysława.

Jutro: Rnperta b.
S więtobója.

Wschód słońca,

Nasze sprawy.

— W sprawie wlecą Straży we 
Wrocławia otrzymujemy następujące pismo:

Szanownej Redakcji uprzejmie donoszę, że 
p. Borowicz, starosta Straży we Wrocławiu, 
zaledwie o trzy dni naprzód powiadomił nas o 
mającym odbyć się wiecu we Wrocławiu, nie po­
dając nawet godziny, tak, że Biuro Straży rychlej 
pismom wzmianki o zebraniu podać nie mogło.

Tyle co do sprostowania zamieszczonego w 
plśm>e Waszym sprawozdania z wieca.

Z szacunkiem 
Biuro Straży.

Dr. Tadeusz Jaworski.

Wiece w Prusach Zach.
— Wiec Zjednoczenia Zawodowego Pol 

sklego na Lubissewo i okolicę odbędzie się w Lu­
bisz ewie w niedzielę 29. bm, o 4, godz. po 
poŁ na sali pod księciem Samborem.

— Wiec Straży odbędzie się w Nie- 
źywięciu w niedzielę 29 baa. na sali p. Pa­
włowskiego o 4, godz. po poł.

— Wiec Straży we Wroekach
zagaił p. starosta Bolesław Bardzki. Przewodni­
czącym wieca obrano jednogłośnie p. Mosakow- 
skiego z Cieszyna.

Wedle porządku obrad zabrał głos p. Jan 
Bona, redaktor Gazety Grudz. i w blisko godzin­
nej mowie przedstawił smutne położenie nasze 
polityczne, podając równocześnie środki obronne.

Następnie mówił p. Bolesław Bardzki pię­
knie i dobitnie o celach i zadaniacfi Straży. Wie 
cowników zebrało się około stu.

Wschód księżyca.

Dziś: 5,51 zachód
Jutro : 5,49 »

Dziś : 3, 0 zachód
Jata» : 3 53 n

6,23
10,42
11,53

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na piątek dnia 27. b. m.: 
w dalszym ciągu sucha i przeważnie pogodnie; 
umiarkowane wiatry półnoanowschodnie; w nocy 
przymrozek, około południa dosyć ciepło.

■— * I teatru:
Dziś, w czwartek: III. Występ gośeiany pani 

Stanisławy Wysockiej: Rasmershalm, sztuka w 4 
aktach H. Ibsena. Abonament uchylony.

Piątek: IV. występ gościnny St Wysockiej: 
Sobótki, sztuka w 4 aktach H. Sadermaaua. 
Abon. uchylony.

W sobotę, dnia 28. marca: Ostatni występ 
gościnsy Stanisławy Wysockiej: Mazepa, trugedja 
w 5 aktach (7 obrazach) J. Słowackiego. Aboa. 
uchylony.

We wszystkich tych sztukach znakomita ar­
tystka odtworzy popisowe role.

W niedzielę po południu o 3: Gwiazda Sy- 
berji, dramat w 4 akiach L łsr. Starzyńskiego. 
Geny do połowy zniżone.

” W niedzielę wiec orem: Czerwona toga, sztu­
ka w 4 aktach Brieia1». Ceny zwyczajne.

— * Pani Wysocka wystąpiła wczoraj z 
zupełnym sukcesem w znanej realistycznej popi­
sowej roli Janiny Etohepare „Czerwonej todze". 
Interpretacja pani Wysockiej wytrzymuje porówna­
nie z grą naipierwszorzędniejszyeh artystek nie­
mieckich. Można rzec bez przesady, że takiej gry 
scena nasza od dłuższego już nie pamięta czasu. 
Panowie Junosza iE Ryger z powodzeniem

j sekundowali pani Wysockiej.
- ‘ Na wykład posła Dziembowskiego 

o wy właszozeniu pospieszyło stosunkowo wiele osób, 
w znacznej większości z pośród obywatelstwa wiej­
skiego. Prelegient w półtoragodzinnym przemó­
wieniu, trzymanym w granicach ściśle rzeczonego 
rozbioru tematu ze strony prawnej, dał pogląd na 
istotę ustawy o wywłaszczeniu, i je! stosowanie 
w praktyce. Wykład zawierał, bsrdzo dużo za- 
enyeh informacji, mających wielkie znaczenie

— Kościerzyna. Dnia 20. bm. zjazd 
Kółek rolniczych zagaił ks. prób. Wróblewski 
z Jadamów. Przewodniczącym zjazdu obrano pa­
trona p. dr. Połczyńskiego z Wysoki.

Pierwszą mowę, dotyczącą organizacji, wygło­
sił p. dr. Połczyński. Po tej mowie nastąpił wy­
kład ks. prób. Lipskiego.

Wolne głosy wypadły, gdyż po półgcdziBHej 
pauzie nastąpiło przedstawienie obraaów świetla­
nych. Pierwsza serja obejmowała 45 obrazów 
sztucznych nawozów, druga, składająca się z 52 
obrazów, przedstawiała góry Tatry. Obecnych 
było około 200 osób.

— Wiec ludowy w KróL Hucie.
Zaprzeszłej niedzieli odbył sie w Król, Hucie za­
powiedziany wiec ludowy. Obszeraa sala zapeł­
niła się pod sama brzegi.

Wiec zagaił redaktor p. Dombek, przewodni­
czył mu p. Siemianowski, który w krótkich sło 
wach podziękował za zaufanie i przystąpiwszy do 
porządku obrad, udzielił głosu p. Pyeo z Za 
borza.

Mówca w trafnych i przekonywających sło 
wach zwracał uwagę na zgubne skutki nadmier­
nego używania napojów alkoholieznych, wykazy 
wał na podstawie liczb, ile w Niemczech przez to 
idzie pieniędzy na marne i apelował gorąco do

Rzucona przez wyżej wspomnianą komisję- 
Rady miejskiej myśl, spotkała się w Krakowie z 
wszechstronnym uznaniem, jest więc nadzieja, że 
będzie w życie wprowadzoną. Myśl tę rozbiera się 
w ¡Krakowie żywo; świeżo zabrał głos w tej 
sprawie znany artysta malarz Włodzimierz 
Tetmajer w feljetonie Nowej Reformy, przed 
stawiając sprawę odbudowania ratusza jako konie­
czność w dobie przywracania czci starym zabyt­
kom przeszłości W odbudowanym ratuszu propo­
nuje Tetmajer urządzić muzeum historji porozbio 
rowej i martyrologii narodu polskiego a przed 
ratuszem postawienie pomnika »bohaterowi z pod 
Racławice. Pomnik ten sprawowałby w ten spo­
sób straż przed relikwiami przeszłości. /

Nie chcąc przesądzać, czy projekt Tetmajera 
jest we wszystkim stosowny, wyrażamy tylko 
szczere życzenie z swej strony, aby projekt sam, 
t j. odbudowanie ratusza krakowskiego, nastąpiło 
istotnie i jak najwcześniej.

—n —r.

Lwowski Komitet obchodu set­
ne! rocznicy urodzin Słowackiego
odbył posiedzenie sekcji obchodowej, na którym 
dr. Wiktor Hahn referował w sprawie przewie­
zienia zwłok Słowackiego do kraju. Referent za­
wiadomił obecnych, że pismo wystosowane przez 
prezydjum komitetu do prezesa gabinetu francu­
skiego p. Clemenceau przekazał rząd francuski do 
załatwienia prefekturze Sekwany, załatwienie je­
dnak sprawy tej zajmie jeszcze niemało czasu.

Według wyniku ankiety, rozpisanej przez 
komitet krakowski w sprawie miejsca, gdzie zwłoki 
poety mają być złożone, oświadcza się przeważna

praktyczne dla tych, których dotknie wywłaszcze­
nie. Spodziewać się można, że właśnie dla swej 
doniosłości praktycznej wykład zostanie ogloszoiy 
drukiem; z tej też przyozyny nie podajemy stre­
szczenia z niego.

Na zanotowanie zasługuje zdanie prelegienta, 
że według jego przekonania, opartego na długo 
letniej praktyce, wywłaszczeni będą otrzymywali 
od Komisji kolonizacyjnej lepsze ceny aniżeli ci, 
którzyby, pomijając jaź zresztą wszelkie względy 
etyczne, eheieli sprzedawać swe majątki Komisji 
s wolnej ręki w mniemaniu, że tym sposobem 
uzyskają większą cenę. Stwierdzenie tego przez 
prelegienta należy tytn więcej podkreślić, że część 
obywatelstwa wiejskiego w swym zdenerwowaniu 
a zarazem z nieznajomości rzeczy byłaby skłonną 
do jawnego i bezprzykładnego zejścia z uczciwej 
drogi narodowego obowiązku na swoją osobistą 
szkodę.

— * Posiedzenie Komisarzy Straży na Po­
znań — Stare miasto — odbędzie się we wtorek 
dnia 31. b. m. o godz. 8V2 wieczorem w lokalu 
p. Mikołajczaka, Stary Rynek 55. II p.

Wiktor Raczkowski
— * Czytelnia dla kobiet. Jutro w piątek

27. bm. o godzinie pół do 9. wieczorem zebranie 
sekcji społecznej. O liczne przybycie członków i 
gości uprasza Wydział.

— * Sodalieja Młodzieży Kupieckiej w 
Poznania. Dzisiaj w czwartek o godzinie 9 tej 
wieczorem odbędzie się na salce Domu Katoli 
ckiego wykład ks. Dzierzkiewlcza na temat: O 
Monizmie. Na wykład ten zapraszamy członków, 
również kolegów nieczłonków jak i panie.

Bilety nabywać można n p. Strawczyńskiego, 
ul. Szeroka 18 (skład cygar) i u p. Mizgalskiego 
w księgarni św. Wojciecha (św. Marcin,) Wstępne 
dowolne, przeznaczone na rzecz bib'joteki.

Prezydjum.
— • Wykład z literatury polskiej wygłosi 

p. A Koehlerówna w czwartek 26. b. m. 
o godz. pół do 9. św. Marcin 9/10. Uprasza się 
członków o przybycie. Goście mile widziani.

Zarząd Promienia.
— ♦ Schronisko dla starców Pod Opatrz­

nością. Walae zebranie członków schroniska dla 
starców Pod Opatrznością odbędzie się w ponie­
działek 30. bm. o godz. 4. po południu w zakła­
dzie przy uh Bydgoskiej 6. i 7. O liczny udział 
członków i gości prosi Zarząd,

— ♦ Tow. Młodzieży polsko kat w Po­
znania. Od poniedziałku 23. b. m. urządza Wy­
dział Naukowy Towarzystwa Młodzieży polska- 
katolickiej w Poznaniu cykl wykładów z dziedziny 
historji, literatury, ekonomji, hygjeny i kwestji 
społecznej. Wykłady te będą się odbywały co 
czwartek w Domu Katolickim na górnej salce. —
Ze względu na wielce pouczające tematy, jesteśmy 
przekonani, iż członkowie jak najliczniejszy wezmą 
w wykładach udział. Goście mile widziani. 
ggj. ggg % Zarząd Wydziału Naukowego.

— * Uroczyste pożegnanie. W tatejszym 
ssminarjum dis nauczycielek odbyło się w ubiegły 
piątek w południe o godzinie 12, uroczyste poże­
gnanie seminarzystek, które złożyły przed kilku­
nastu dniami egzamia abiturjentki. Do maturzy­
stek przemówił dyrektor seminarium, radca szkol­
ny p. Baldamus,’ wręczając im świadectwa doj­
rzałości.

— * Koncert Briesemeistra. Na ficzne 
zapytania donosimy po raz wtóry, iż Wieczór 
Wagnerowski nadwornego śpiewaka dr. Briesa- 
meistra odbędzie się napewno w przyszły ponie­
działek 30. b. m. na wieikiej sali Lamberta, i to 
z współudziałem kapelmistrza pana Neumanna 
z Berlina.

— * Warta opadła do tego stopnia, że 
z Tamy Berdychowskiej ustąpiła już woda o tyle, 
iż można przechodzić suchą nogą.

— • Konferencja męska św. Wincentego 
a Paulo parafji archiftstedralnej w Poznaniu urzą­
dza w przyszłą niedzielę 29. ban. na sali Domu 
Katolickiego wieczornicę, na którą składają się 
rzeczy o treści poważnej, jakoto wykład p. Kuciń­
skiego, obrazy świetlane, śpiewy solowe i kwarte­
towe. Wyrażamy nadzieję, iż Szan. Publiczność 
złoży licznym przybyciem dowód uznania pracy 
togo tak pożyteczuego stowarzyszenia. Jak wia­
domo, skreśla konferencja męska z swego progra­
mu urządzanie zabaw tak zimowych jak latowyeh, 
skutkiem czego nie mamy tak obfitych dochodów 
jak inne stowarzyszenia. Jesteśmy więc skazani 
wyłącznie na bezpośrednią ofiarność członków 
i życzliwych nam obywateli. Zima obecna, jako

i i nie mniej obecny kryzys ekonomiczny sprawiły,
! iż szeregi błagających o wsparcie zwiększają się 

z dnia na dzień i wyczerpują nasze i tak już 
małe dochody. Nie chcąc jednakże odsuwać po­
trzebujących biedaków i pozostawić ich w nędzy, 
zdecydowaliśmy się na urządzenie wyżej wspo­
mnianej wieczornicy. Zysk czysty przeznaczony 
wyłącznie dla biednej parafji naszej.

Za względu na tak wzniosły cel i nie mniej 
aa wykład tak popularnego prelegienta, jesteśmy 
przekonani, że nie doznamy zawodu z strony Sz. 
Publiczności. Nadmieniamy, że wstępae na salę 
wynosi tylko 30 fes. ,
Zarząd konferencji męskiej ś, Wincentego a Paulo 

parafji katedralnej w Poznaniu.
Ks, Czechowski

— * Dzień. Knj. pisze: Dziś w sobotę sta­
wał nasz redaktor odpowiedzialny przed kratkami 
sądowymi za .obrazę" p. Skowrońskiego. Stawił 
on powtórny wniosek o ukaranie za 3 artykuliki, 
w których omawiano przejście jego posiadłości 
w ręce niemieckie, co stało się w dzień przed 
naznaczoną parcelacją. Sąd dopatrzył się obrazy 
i redaktora naszego skazano na 200 tuk. kary lub 
40 dni więzienia, koszta i ogłoszenie wyroku.

— * Nadchodzą święta wielkanocne, każda 
'gosposia chętnie widzi swą kuchnię w porządku, 
przyjrzawszy się jedaak bliżej zauważa, że to lub 
owo trzeba uzupełnić lub nowe sprawić. — Pie­
niądz obecnie trudny, należy się zatyin udać tam, 
gdzie najtaniej się kupuje; takim tanim źródłem

' jest znany tu w Poznaniu przy nL Zamkowej 
magazyn szkła, porcelany i sprzętów kuchennych 
p. f. S. Dakiert i Sp.

większość za Wawelem. Zwłoki złoźonoby — jak 
już wspominaliśmy na tym miejscu — nie w 
podziemiach, lecz na kościele w stosownym sar­
kofagu. W tym też kierunku rozpoczął komitet 
krakowski z komitetem lwowskim dalsze kroki. — 
P. Fryling wyraził nadzieję, że komitet war­
szawski niewątpliwie odstąpi od zamiaru sprowa­
dzenia popiołów wieszcza do Warszawy, a przy­
łączy się do uchwały komitetów krakowskiego i 
lwowskiego.

Wybrano następnie komitet wykonawczy, 
któremu powierzono sprawę budowy pomnika 
Słowackiego we Lwowie.

I Zastanawiano się następnie nad ogólnym 
programem obchodu wyroku 1909. który, o ile 
dotychczas wiadomo, obejmie następujące uroczy­
stości: Dnia 23. sierpnia obchód krzemieniecki, 
urządzony przez młodzież wołyńską; 4. września 
złożenie zwłok poety w Krakowie. Obchód lwowski 
odbędzie się w drogiej połowie września, a skła­
dać się będzie z dwudniowego zjazdu literackiego 
ku czci peety i samej uroczystości głównej.

Uroczystość obejmie nabożeństwa w kościo­
łach, położenia kamienia węgielnego pod pomnik; 
bezpłatny uroczysty poranek w teatrze, szereg 
odczytów popularnych, urządzonych po południu, 
w końcu uroczyste przedstawienie w teatrze.

Postanowiono dalej wydać odezwę i odpo­
wiednią instrukcję, celem tworzenia komitetów 
lokalnych w Galicji; w sprawie portretów Słowa­
ckiego postanowiono porozumieć się z firmą kra­
kowską Gąsiorowskiego i Spł. co de wybicia me- 
daljonu pamiątkowego, porozumie się komitet z 
komitetem warszawskim.

P. P.

— * Wiosna zawitała, na cmentarzu widać 
tu i owdzie świeżą mogiłę, którą rodzina na lato 
zamierza upiększyć jakim pomnikiem lub nagrob­
kiem. Atoli niejeden się namyśla, gdzie się udać 
po taki przedmiot, gdyż w tych krytycznych cza­
sach nie wiele chciałby wydać pieniędzy, w czym 
mu zupełną przyznać trzeba słuszność. Taką zna­
ną z niskich cea jest firma M. Jankowski w Po­
znaniu przy ul. Wrocławskiej, której prace są 
ozdobą tak tutejszych jak i prowincjonalnych 
cmentarzy.

— • Naszym paniom zwracamy uwagę na 
ogłoszenie pani W. Szpotańskiej, która 
z dniem 1. kwietnia urządza najbliższy kurs w 
swej szkole kroju i szycia eieg. krawiec- 
czyzny damskiej w Poznaniu przy ul. św. Marcina 
nr. 59 (tuż przy ul. Ryoorskiej) Dalsze szczegóły 
w ogłoszeniu.

— * Główna. Wybory poniedziałkowe do 
rady gminnej w Głównie pod Poznaniem miały 
wynik ten, że wybrano czterech polaków i jednego 
żyda, a mianowicie w klasie drugiej pp Michała 
Doleckiego i Jakóba Maćkowiaka, w klasie trzeciej 
pp. Wincentego Laurentowskiego i Stanisława 
Kamińskiego; w pierwszej kl sie zwyciężył kan­
dydat myszmaszu niamiecko-żydowskiego p. Aron- 
sohn.

— * Rawicz. Gaz. P. pisse: Ofiarą nie­
dostatecznej znajomości języka niemieckiego padł 
kasonier Kosak z 5 baterji 56 pułku polnej arty­
lerii w Rawiczu. Wojskowy sąd 10. dywizji skazał 
był Kosaka za obrazę sierżanta Giertiga na trzy 
tygodnie aresztu średniego i to na mocy następu­
jących danych: Do pewnego apelu stanął oskarżo­
ny w podartej kurtce drelichowej. Na pytanie 
sierżanta, czemu nie wziął lepszej kurtki, miał, 
podług zeznania świadka G.s odpowiedzieć po nie­
miecku: .Weil .Sie" mir sie, die andere Jacke 
gestohlea haben". Przeciwko temu wyrokowi cd- 
wołał się zasądzony do sądu wyższego.

W tej sprawie odbył się w piątek termin 
i przed sądem wyższym 5. korpusu. Oskarżony twier­

dził, źe nie powiedział tak, jak powyżej świadek 
podał, lecz: .Weil sie mir sie (Jacke) gestohlen 
haben“. — Po polsku więc byłby powiedział: „Bo 
akradli mi ją“, a nie „bo mi ją pan skradł“. 
Oskarżony użył trzeciej osoby liczby mnogiej na 
oznaczenie osób tj. kolegów lub obcych ludzi — 
oni — a nie za niemieckie ¡.Sie“ — pan. Toć 
w szkole się uczył: skradłem, skradłeś itd. skradii 
(ani). — Niestety świadek, sierżant Gertig, nie 
umiejący po polsku, nie mógł się a żołnierzem 
porozumieć i w terminie a&elacyjsym potwierdził — 
że oskarżony aa powtórne jego pytanie „kto 
s radł kartkę“ — odpowiedział tak samo z na­
ciskiem na owo fatalne „sie1/ czyli „Sie“ i że 
według jego zdania „jego samego“ jako złodzieja 
oznaczył. — W skutek takiego podprzysiężonego 
zeznania sąd apelację odrzucił.

— * Kraków. Ruch wychodźców rolnych 
do Czech. Jak się dowiadujemy pisze Reforma, 
tutejszy urząd pośrednictwa pracy w Krakowie 
otrzymał z Czech od kilku właścicieli ziemskich 
podziękowanie za przysłane partje robotników rol­
nych z Galicji. Robotnicy nasi okazali się tam 
bardzo użytecznymi pracownikami. Do Czech wy­
jechało przeszło 600 robotników i wszyscy zna­
leźli zajęcie przewsżale w okolicy Pragi, skąd też 
kilka czeskich biur pośrednictwu pracy zgłosiło się 
do biura w Krakowie o nowe partje robotników, 
mniej więcej po 40 do 60 ludzi wynoszące. 
W tyćh dniaeh wysłaną zostanie także przez kra­
kowski urząd pośrednictwa pracy partia robotników 
rolnych w poznańskie, do tamtejszych polskich 
właścicieli ziemskich,

Ruch wychodźców „na Saksy“ osłabł nieco 
i do prowincji niemieckich znacznie mniej już 
wyjeżdża robotników. •

Dzisiaj w piątek, między innymi, do krakow­
skiego biota zgłosiło się kilku robotników rolnych 
z Bułgarji, z prośbą o wysłanie ich na roboty 
rolne.

W dniach najbliższych, staraniem posła Sko- 
łyszewekiego, wyjeżdża partja około 1600 robotni­
ków do północno-wschodnich departamentów Fran­
cji, głównie w okolice Nancy, gdzie zakontrakto­
wani zestali na sezon robót polnych.

Tak więc zainicjowany w obecnym czasie 
ruch przeciw wychodztwu polskich robotników do 
Niemiec, wydawać zaczyna widoczne rezultaty 
i jest nadzieja, że w przyszłych latach wychodztwo 
„na Saksy“ spadnie do minimum, a czasowa emi­
gracja ludu galicyjskiego skierowaną zastanie ku 
krajom, które nie są wrogo usposobione dla pol­
skiego społeczeństwa.

— * Wystawa kart korespondencyjnych.
Tow. „O własnych siłach“ w Krakowie urządza 
w czasie od 1. do 20. kwietnia rb, wystawę kart 
karespondescyjnych.

Celem wystawy jest zaznajamianie polskiej 
publiczności z wytwórstwem swojskim kart kores­
pondencyjnych i przez to zwalczanie napływu 
obcych wyrobów tego rodzaju do kraju.

“ Wystawa odbywać się będzie od 1. do 20. 
kwietnia r. b. w lokalu „Nieustającej Wystawy 
Przemysłu Budowlanego“ w Krakowie przy ulicy 
Straszewskiego 1. 28 (dom Tow. Technicznego).

We wystawie mogą wziąć udział: a) zakłady 
wytwarzające karty korespondencyjne, o ile pra­
cują na ziemiach polskich (odnośnie do zaboru nie­
mieckiego, i są w rękach polskich.) b) nakładcy 
polscy, o ile wykoaali kartki w swojskich zakła­
dach w Galicji, Królestwie, W. Ks. Poznańskim, 
Slązku. c) swojscy wytwórcy kart malowanych 
i rysowanych (ręcznie), wypalanych, haftowanych 
i t. p. d) swojscy wykonawcy projektów na karty.

Kartki będą pomieszczone na stalagach 
drćwnianych. Placowe za metr miejsca »a cały 
czas wystawy wynosić będzie 5 koron. (Miejsca 
poniżej powierzchni 1 metra nie udziela się). 
Innych opłat, prócz zwrotu kosztów za ewentualne 
wydatki (portorja i t. p.) wystawcy nie ponoszą.

Wystawiane kartki nie będą sprzedawane. 
Jeżeliby dostawca życzył sobie, by kartki jego 
były sprzedawane, musi dostarczyć ich odpowie-



dnią ilość. Dla osoby sprzedające} udzieli wysta­
wca 18 proc, prowizji.

Wystawca sam ma się zająć rozmieszczeniem 
łart i dostarczeniem napisu (firmy). Na życzenie 
wystawcy zajmie się tym zarząd wystawy za 
opłatą 2 koron.

Przedmioty aa wystawę należy nadsyłać naj­
dalej do 31. marcza br. Zwrócone one zostaną 
wraz z pobraną za Bprzedaż rależytcścią najdalej 
do dnia 30. kwietnia br. — Wystawa otwartą bę­
dzie codziennie od 9. do 1. i od 3. do 7. wieczór. 
Zarząd wystawy postara się o odpowiednie zare­
klamowanie tej wystawy. Wszelkich wyjaśnień 
udziela biuro Tow. „O własnych siłach“ w Kra­
kowie, ul. Straszewskiego 1. 28. w godz. od 3. do 
6. po południu.

Wydział Tow. „O własnych siłaoh“ uprasza 
wszystkich interesowanych do wzięcia udziału we 
wystawie i prosi o jak najrychlejsze nadesłanie 
przedmiotów na wystawę przeznaczonych.

Zaproszenie do_ przedpłaty. |=
— Na nowy kwartał —

można zapisywać Kurjera 
Poznańskiego na wszystkich 
— pocztach niemieckich —

Przedpłata
na kwartał 
wynosi ---- X 60 mk.

W Poznaniu
przedpłata na kwartał wy­
nosi tak w ekspedycji jak 
zzzzz po agencjach =

□□3,00 mk, m
Z odnoszeniem do domu

cn 3,50 mk. na
Ekspedycja

Kurjera Poznańskiego.
■fcfcfcł

Towarzystwa.
Zebranie Wydziału Naukowego Towarzystwa 

Młodzieży polsko-katolickiej w Poznaniu odbę­
dzie się dzisiaj w czwartek wieczorem o godz. 9.

w Domu Katolickim, Na porządku obrad będą 
wykładać p. Kreno (Ciąg dalszv o historji polskiej) 
i p. Latowski (Początek literatury.) Prosimy o 
punktualne i liczne przybycie. Goście mile wi 
dziani. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 24. marca zgłoszono:
Śluby: Kupiec Oton Saholtz z Ellą Zielke. 
Urodzenia: Syna: Szifner Rudolf Lange.

Asystent poczty Aleksander Zimmermann. Maks 
Arnold. Mararz Franciszek Jankowski. Wice- 
feldfebel Emil Ernst.

Córkę: Stójkowy Ernest Mittelstait. Fa­
brykant papierosów Abraham Lipski. Asystent 
pocztowy Eraest Pohl.

Zmarli : Zamężna Agata Peisner z domu 
Kozłowska 66 lat. Zamężna Paulina Pomińska 
z domu Kostowska 73 lat Szewc Kazimierz Li­
siecki 83 lata Wdów» Franciszka Wachowiak 
z domu Kwiatkowska 79 lat. Wdowa Marja Sie- 
jak z domu Rozdwadowska 71 lat. Restaurator 
Maciej Matuszewski 66 lat. Ślusarz Robert 
Maass 64 lata. Syn gospod. Oton Rude 18 lat. 
Antoni Duda 10 lat 1 mieś. 9 dni. Marta Wan­
dę! 9 mieś. 26 dni. Michał Masoherek 6 mieś.

Dnia 25. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Ranżerający Gustaw Zimmer­

mann z Pauliną Kühn. Mistrz murarski Aleksan­
der Globisch z Heleną Koazutską. Woźny pocz­
towy Hugon Mims z Jadwigą Peiler.

Urodzenia. Syna : Stolarz Maksymiljan Maj­
chrowicz. Robotnik Józef Wiśniewski. Kupiec 
Józef Walczyński. Król, archiwarjusz Wiktor 
Loewe. Robotnik Stanisław Jackowiak. Rzeźbiarz 
Józef Wolsztyniak. Mistrz krawiecki Jan Skitek. 
Mistrz rzeźnickl Józef Holiasz. Handlarz wiktu­
ałów Marcin Filary. Murarz Leon Czechowski. 
Zwrotniczy Oton Neumann. Murarz Józef Glo- 
bi8eh. Mechanik Bernard Sledziński.

Córkę: Murarz Nikodem Łagoda. Szafner 
pocztowy Andrzej Fixa. Dyetarjasz Willy Schre- 
bler. Robotnik Jan Kasperski. Nauczyciel Józef 
Czachowski. Robotnik Marcin Kaczmarek. Dru­
karz Marcin Arndt. Stolarz Stanisław Zaworski. 
Złotnik Czesław Plewkiewicz. Niez. Z.

Zmarli: Zamężna Agnieszka Teofila Graj 
kowska, 56 lat. Szwaczka Bronisława Klemtn, 
57 lat. Kazimira Łazarek, 2 lata 1 mieś. 3 dni. 
Jadwiga Nitschke, 6 mieś. 12 dni.

M. Jankowski.
Poznań, ulica Wrocławska 15.

Krzyże, Pomniki, 
Nagrobki.

! Tanio ! ! I Usługa skopali

— • Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwoaym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego

— * Poseł do ludu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Posła“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom 
— Beuthen O./Schl) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Posła“ tylko odbioroom 
na miejscu.

— • Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południu od 4—6, w niedzielę i 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sen. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego matę- 
rjału, jako to: zakazów i rozporządzeń policyj­
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników staną, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

Wiadomości handlowe.

ToruA' dnia 24. marca 1908. 
Sprawozdania handlu nasion B. BEozakowskie^jc*»

Płacono aa 60 kg. w partjaoh, a doata-1
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy Mswrf-k 

najwyższych notowaniachL

Lucerna ptowańska wolna od kanianki 
Koniczyna czerwona .

, biała 
„ szwedzka .
„ biała z szwedzką
„ chmielowa żółta

Inkarnatka rychła
Koniczyna przelot pospolity
Seradela .
Rajgras szkocki (Bżycica)

„ włoski
Trawa kupkowa.
Trawa miodowa .
Kostrzewa owcza
Tymoteusz
Sporek olbrzymi,
Wiczka piaskowa
Rzepik latowy .
Siemie lniane stepowe .
Siemie lniane rygskie koronne w or.yg. 

workach 165 funt, wagi
Gorczyca żółta .
Łubin niebieski.
Łubin żółty
Peluszek .
Marchew biała, olbrzymia, zielona 
Marchew biała otarta poprawna 
Mieszanki traw i kon. na łąki mokre 
Mieszanki traw, i kon na łąki suche 
Buraki olbrzymie Marnoty

„ „ walce Bkendorfskie żółte
„ ,, ,, czerwone

?5—78
85-105
85-60
60-90
40-50
2 i— 32
28—30
45-70
15-16
21—29
23-30
45-65
30—38
28-3Ï
25-83
9—12

20—23
20-22
14-16

28—29
Ł0-23

6,00
8,00
9-10

40
55
42
38
27
24
27

Zapiski meteorologiczne
dnia 25. marca o godzinie 8. rano.

stacje pow. C° stacje pow. ] c*

Borkum uosroda 4 Sztokholm pogoda - 0
Hamburg pogoda 2 Haparanda pogoda - •
Świnoujście pochm. 1 Petersburg pogoda -10
Kłajpeda pogoda 2 Ryg» pogoda - 6
Akwizgran pogoda 6 Wilno zachm. -17
Berlin posroda 1 Wiedeń zachm. 3
Drezno pogoda 3 Tryest zachm. 6
Wrocław zachm. 0 Zurych zachm. 0
Bydgoszcz zachm 0 Lwów zachm. - 2
Aberdeen zachm. 5 Paryż pochm. «
Kopenhaga zachm. 1 Rzym zachm. 5

Targ na okowitę,
Hamburg, dnia 24. marca 1908

Miesiąc Popyt 1 Podaż

marzec .... — 32,*/a
marzec-kwiecień . — 32,*/»
kwiecień-maj. 82.*/,

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAŁA“ wyborne« 
sraako 1 aromatu z doborowego tytmdr 
tureckiego.

Fatentem zastrzeżona!
aa s>iab SS len., poleca firma

Papierosy „Oświata“
na iv2 fenygową sprzedaż są doskonałe.

Do nabycia w każdym lepszym interesie.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

-Objaśnienie : p=pcpyt ! d=podaż ; z=zapłacono 
n=nieco ; ult=ultimo.

rautowe

pożyczka chińska 1898 . 
, japońska . . .

rumuńska 1894 
’ rosyjska 1902 

1905

26.
mocna

4%
85 05

213 70 
86,90 
91,80 
82,- 
89- 
80.-
98.60 
90,-

100,75 p
91.60 
97.70 
81,75

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony .........
SJublę ,...........................................
8% niemiecka pożyczka państw. 
8ł/,% pruskie konsole ....
8’/t . .
81/.5/. poznańska pożyczka prow 
3% » -

, poi, miejska 1! 
WLponu poi. miej. 1894—1 
4»/‘ pora. listy zast. — ™

%

<*/.%

«/,*

W
4% serbska renta.
Tureckie losy ...
4®/a węgierska renta w koron ach 
4»/,»/,, polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr.
, aastr.-węg. kniei psńst. alt.
. lombardy »
, Baltimore and Ohio „
e Oanada Pacific ....

4% St Louis Bt, Pransisko obi. koi 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

półn.-niem. Lloyda . . 
oerlińak. tow. handl, alt 
banku darmstackiego .

. niemieokiego, ult.

. dyskontowego „
» drezdeńskiego 

pófau-niew. zakładu kredyt, 
austryack, zakłada kred. uli. 
banku wsch. dla handl. i prs.1 

, rosyjsk. banku dla band, zag 
, browaru Huggera . . .
„ ogólnego tow. elektr. . .
, tow. wyrobu drzewa Ben 

tow. beri. mas«. Schwarzkopf. 
: boehumsk. lejami steli .
„ »hem. iabr. Milska . , .
„ eukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Karpo» . . ■
. tow. młyn, Hermanna. . 
x kopalni Hohsnlohe , • ■
’ góralskiego pwsm. żels«. 

» iabr« m*ss. OrsnsSsiUt 
, tow. wyr, cement, w Opolu.] 
, poznańskiej sprytowni . 
w kopalni soli W IUOWfOSuftWz 
„ tow. ehera. Union , .
„ eukrowni w Kruświcy

Akcje Bsurtryaaklego «akiado 
» banku niemieckiego 
, „ dyskoutewego
• i.sssu.-shsły .....

Tendencja:

P
n

90, - n
81.75
98.90
91, -
95.90
88.50

81*90
95-
81.25

150.60

87^50
171 20 
156 50 
14t,90 

25,40 
82 40

149.75
110.40
97,20

159.75
124.60
239.75 
177,-
138.50
115.25

119* —
134.40
181.50 
199,-

87.50
225,— 
200-
229.40
160,—
184 25
195, -
96.50

180,10
210.75 
97,-

178.26
160.60
175.26
289,—

209*60
248,—

201.40
239 —
176 80
209,25

spokojna.

97,80

26.
siaba

*7»
85,-

213,65
82,10
91.90
82.10
89 60
80,-
98.60

100*75 p
91.50 p

97.80 p
82,10 p
97.70 p
90 40 d
82,10 p
98.90
91,-
95.80
88.60
89,—
81.90
95,-
81,60

150.90
93.40
87.50

171.50 
156,26
144.90
25.40
82.40

150.50
110.70
97,-

160.40
125.80
239,10
177.90
138.80
115.25 
-,50

119,-
134 70
131.25
199 40
87,-

225,—
201.50
229.40
160.80
185,-
196 80

96 50
180 50
210,—

97.70
178,75
150,80
176,10
882,—
210*,-

249,—

202.40 
237 90 
173 60 
209,75

Targ na zboże.
FraaaA, dnia 26. marca 1908.

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolnśeraj.) 
Pszenica (dobra) ...... 217,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 187,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 159,— 
Owies (dobry) . ........................... 148 -

Tendencja: słaba

Poznań, dnia 26. marca 1908. 
Urzędowa notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pezeniea , . . 21,40 20,50 19,70
Zyto...................... 18 50 17,30 16,90
Jęczmień . . . 15,69

14,80
14,60 13,60

18,70Owies .... 14,10

Bflgesiea, dnia 2.5 marca 1908. 
Oraędowe sprawozdanie Izby handlowej,

„ , (....; nom. .... 000—215 mk,
Pszsisics { porosła, z murzonką i lżejsza niże! not. 

; dobre, zdrowa
(najmu. 121 i.) - 188 mk,Żyto ¿

Jęczmień ; 

Groch ) 

Owies *

lżejszy gat., porożu, i stęchły 184 mk, 
dla młynarzy ..... 142—146 mk. 
„ browarów ..... 150—158 mk.

na paszę........................... ..... 168—176 mk.
do gotowani* ..... 000—000 mk,

najpiękniejszy , . . ■ . wyżej ootow

S!®pl8»s 26. marca 1908. 
Urzędowa notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies rydza

Olej
rsep

Styczeń .... —J—- »
buty.... ę ę t «
Marzec ..... — 9~ - s ę
Kwiecień .... • —
Lipiec...................... 208 25 193 75 197,25 145 50
Sierpień .... —s ■"» “ s —.—
Wrzesień .... s s »—
Październik . . . 1 1 i 1 70,60
Listopad .... ł"' »
Grudzień , . . . —1"~ 't ł
Maj • 206,26 197,75 168,75 151- 74 60

Obrót w zbożu był dzisiaj mało ożywiony. Na 
pszenicy ciążyły tanie oferty zagraniczne i większa 
podaż. Żyto spadło z powodu pięknego powietrza. 
Owies i kukurydza bez zmiany. Olej rzepny stał 
silniej.

Zwo«9(SW| dnia 25. marca 1908, 
Notowania prywatne.

P s « e n i e a biała słaba 
M żółte stale , ,

Zyto słaba......................
Jęczmień dl» browarów 
j « c z m is ń stale . . . . 
Owies spok......................

. . 20,10—20,20—21,60 
. , 20,10-21,10—21,60

18,10—19,00—18,50 
słaba 16,60—17,00—15 00 

. . 14,90-16,40-15.29 
. . 14.60—16,10—16,50

Groch do gotow. biały spok.
„ na paszę spok.
„ Wiktorja spok. .

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski poiądańsy .

Wika spokojnie. ..... 
Kukurydza spokojnie, . . .

Nasiona olejne.

18,00—19,00—20,60 
16,00-17,00-00 00 
21,00-23,00-24,50 
11,00—12,00—12.60 
. 9,50-11,00—00.00
14.25- 15.25-16,50
16.26— 17,00 —00,00

Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—28,00—25,00 
Rzep zimowy spok. ..... 24,39—26,30—28,30
Siemię konopne................................. 38,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląakiemosnisj . . 14,00—14,10

„ „ obce, stele......................13,50-14,00
„ lniane szlązkie  .................................15,00- 15,60
„ „ obce spokojnie.......................... 14,50 15,50
„ palmowe spok. .................................14,00—14,60

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 69,00—90,09—95,00 

„ biała spokojnie . . 26,00—45,00—50,00
„ szwedzka stele . . . 40,00—65,00—70,09

Tymotka bez int........................... 20,00—24,00—80,00
Seradela bez interesu..................... 9,60—11,00
Inkarnatka spokojnie..........................  17,00—19.00
Pszenneotręby . . . . . . . 12.76—18.20
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańaza. 21,00—24,26 
Mączka kartoflana przednia , . . 23,50—23,76
Siano...,......................................8,70—4,00
Słoma za 300 kg.............................. 82,00—85,00

Mąka spok. za 1Q0 kg. z mie#hem, eruto.’ 
Pszenna piękna, stele,...... 80,00—80,26
żytnia piękna, stele, ...... 29,09—29,60
Mąka do pieczenia domowego . , , , 28,25—28,25 
Żytnia mąka na paszą........................... 21,75—13,26

dnia 25 marca 1908.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn,

nąjw. na K. najw. n», n. na.w. naja

Pssento), biała 21 60 21 00 20¡90 20 03 19 90 18 50
„ żółta 21 53 20 90 20180 19 90 19 80 18 4«

Zyto .... 19 50 18 90 18Í80 18 40 18 30 17 40
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 16 00

' „ dla brow. 17 50 17 00 16 90 16 OO — — — —
Owies.... 16 50 15 00 14 90 14 40 14 30 13 50
Groch Wiktorja 24 00 23 00 22 00 21 00 20 00 19 00

„ mały. . 89 60 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60
Sssp .... 28 50 — — 26 60 — — 24 60

Targ na cukier.
^agtfs>bMFij!;; 26. marca 1908. 

Barowie« prd. I. 88 pro«, (bez worka) —,—
., prd. n. 76 proa. ( „ „ ) 8,90-9,15

Teadeneja: spok.
Rafinaà» w głowach (bez beezfci) 20,60/29,75
Cukier kryształowy (włąeznic worka) -,
Rafintda ( „ „ ) 20,25/20,50
Meiû { „ „ ) 19,76/20,00

Tendencja: spok.
Cukier surowy i, produkt transito franko sa ataiek 

w Kasuburgu.

tí e miesiąc Popyt Podes

marzec . 22,60 22,70
kwiecień. 22,70 22,80
maj 22,80 22,85
czerwiec. 22,90 22,95
sierpień . 28,10 23,15
październik-grudzień . 20,40 20,45

Tendencja: spok.

Targ na zboże.

F®»sa®A, dnia 26. marca 1003. 
Urzędowa notowanie polioyi miejscowej.

Za
100 kg, towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po»
éledn.

średni«»
eeny

Pszenica >

Żyto

Jęczmień

Owies

wyż.

wyż,
niż.
wyż.

18
18

50
40

18
18
14
14
16

20

20

40

—

— \ »
? 18,28 

} 14,10 

ł 15,40

Słoma proste........................... ..... 6.00 -4 50
Siano...................................... ................................ 8,00-7,50

Targ na artykuły żywności.
PzranaAa dnia 26. marca 1908.

Urzędowe notowanie polieyi miejseowej.

C « n a
najw. nain. I írcÜK,

Groch .
Boessewioa
Groch długi , 1
Ziemniaki 4,00 3,60 3,80

1,50
1,40

1,30
1,20

1,40
1,30

Wieprzowina . st 11 1,50
1,50

1.30
1.30

1,40
Cielęcina 61 11 1,40
Skopowiaa W 11 1,60 1,40 1,50
Słonina 1» n 1,60

2,80
0,00 1,6C

Masło . M »i 2,40 2,60
Łój
Jaj» bo kopę ,

W »> 1,10
3,40

0,90
3,20

1,08
3,30

Targ na bydło.
Poznań! 26. marca 1608. 

^Urzędowe notowanie komisji targowej.,
Spędzono :

21 sztuk bydła rogateg«
199 świń chudych

»1 „ tłustych
73 11 cieląt

11 owiec
11 kóz
11 prosiąt

Razem 293 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi. I kl. n ki. m ki. IV kl

Rogacizna:
Woły..................... _ _ _
Wolczaki i jałówki — 33-31 24-27 —
Stadniki . . . . — 33-35 24-27 —
Krowy..................... 32-33 26-28 20-23
Świnie...................... 40—41 88- 39 36-87 85-ae
Cielęta ..................... 45-48 85-40 27-30
Owce...................... — — —
Krowy dojne za szt. — — —
Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes: ociężale.



r
Wiadomą jest rzeczą, że kawa ziarnista zawiera w sobie bardzo szkodliwą dla organizmu ludzkiego truciznę zwaną „Kofeina“. Dlatego też ludzie używający kawy 

ziarnistej nabawiają się przeróżnych słabości, a w pierwszej linji nerwowych, sercowych, bladaczki, niedokrwitości a zdaniem słynnego lekarza. Nimayera ogiomna część słabości 
kobiecych powstaje z kawy. Także nie lepszą jest tak wysławiona kawa Knajpowska: była ona dobrą dopóki żył ks. Knajp : jednakże od śmierci ks. Knajpa

fałszuje jego szczytną tfleę fabrykant Kathrajner jak to sam w setkach tysięcy po naszym kraju rozrzuconych reklam ogłasza
a to w ten sposób, że jęczmień na tę kawę przeznaczony moczy on we wyciągu z młodych owoców kawowych, przez co rozumie się Kawa ta nabieia takich samych trojących 
własności jako i kawa ziarnista, bo wyciąg ten nie jest przecież niczem innem, jak, tylko Kofeiną.

Każdy więc używający jednej lub drugiej kawy popełnia ciężki grzech przeciw swemu i swoich dziatek zdrowiu, jako też karygodny czyn względem swojej ojczyzny, bo 
zamiast pozostawić swoją krwawicę (kilkadziesiąt miljonówr koron rocznie) we własnym kraju, wysyła ją za granicę, do Prusaków.

Kto zatem jasno zdaje sobie sprawę ze swoich czynności i ma poczucie obowiązku względem swego i swoich dziatek zdrowia, jako też względem własnego kraju i popie­
rania swoich, nie powienienby w domu swym widzieć (prócz innych wyrobów krajowych) innej kawej jak tylko :

„Kawę Wolnego“ zdrowotną
wyrabiana z fig, żyta i żołędzi, t. j. artykułów nietylko pożywnych ale i bardzo zdrowych. ■■

Kawa Wolnego Kosztuje 1 kg. 1,60 k,
W paczkach >/2 kg. 80, V4 kg. 40, 100 gr. 10, 50 gr. 8 i 25 gr. 4 halerzy. . . .

Dawnymi czasy nie znano u nas nawet w najwyższych i najbogatszych rodzinach żadnęj innej Kawy, jak tylko zołądziową lub żytnią,a przecież ludzie z tych czasów 
odznaczali się niezwykłą siłą i zdrowiem. Niżej podany atest Uniwersytetu lekarskiego we Lwowie potwierdza dobitnie zalety „Kawy Wolnego“.

Zakład Hygieny Uniwersytetu Lwowskiego
p-t. 2T , Orzeczenie.

Niniejszym poświadcza się, iż badany w pracowni naszej surogat kawy p. n. „Kawa Wolnego“ zdrowotna nie zawiera ¿adńych 3zk0//iwJ,cn\ 
w smaku i zapachu przypomina doskonale Kawę, nie zawierając atoli alkaloidów właściwych kawie, zdrowiu szkodliwych, nadaje się bardzo dobrze dU chorych 1 ^“^Y^adu gÓ1 P Y P
niach układu nerwowego, jako też dla dzieci. ,, ,. . , r\ * . , . ? . )’ ... ■ teź cykorjj „Kawa Wolnego*' nie potrzebuje, gdyż zepsulibyśmy przez to jej wartość odżywczą i zdrowotną, jako tez jej smak przewyborny.Dodatku kawy ziarnistej, ani

U.
Dachówka, łapek, szkadły jak wszelkie materiały 

na dachy w zapasie.

Pokrywanie i renowacje dachów
na

pałacach, kościołach, wieżach 1 zwy­
kłych budowlach

łupkiem, dachówką, szkudłami, metalem, tekturą 
smołoweową. Ceny przystępne i odpowiednie 
gwarancje. Referencje na żądanie od powag 
w budownictwie. Na życz, dostarczam koszto­
rysy i obliczenia. Filja mego przedsiębiorstwa 
na Król. Polskie w Słupcy (Gub. Kaliska) w 
domu p. Brauna. Dachówkę, łupek, szkudły itd. 
zawsze na składzie.

Ig. Wolniewicz.
Kostrzyn — Kostscbin. Telef. nr. 36.

rz Denizot
właściciel szkółek.

Lubań Poznań
poleca :

wszelkie drzewa i krzewy owo­
cowe i ozdobne.

Drzewa alejowe, róże, koniiery, wysadki 
na żywopłoty, drzewa plączące i koniiery 

na groby itd. itd.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie 
Adres na listy. Denizot, Łuban (Kr. Posen.)

R Ceik
S Bank Przemysłowców
:«
I
:

w Poznaniu
podczas budowy nowego gmachu bankowego

przy ulicy /raneiszkańskiej
przyjmuje depozyta:

za V2 rocznem wypowiedzeniem po 4 y2 %
„ „ 4%

na każdorazowe żądanie „ 3 '/2 %
1 poleca zakładanie kont czekowych.

Udziela pożyczek i dyskontuje weksle chwilowo 
po 6 % to jest °/o P° nad dyskont Banku Rzeszy.

ratent, zastrzeż:

pierwszorzędny fabrykat 
z.chemicznej fabryki 
n 4 '«Wąbrzeźno Pr.Z.

EL
S. Szulc,

lekarz-dentysta.
Poznań, ulica Teatralna nr. 7, i p-

Godzłny przyjęcia: od 9—12 i od 2—5, w nie­
dzielę od 11—12.

I ]0L

Precz z kawą ziarnistą

Z poważaniem
Antoni Wolny, fabryka „Kawy Wolnego“

Stanisławów, dworzec.

Ha żałobę.
Kapelusze. Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67|69.

Zamówienia na kapelusze 1 suknie ża­
łobne wykonuję w 24. pofizinach.

nauczyciel języka rosyjskiego 1 polskiego
udziela

lekcji po domach
za nizkim wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła­
dzie p. Wawrzyniaka na Wildzie przy ul. Strumykowej 
(BachstraSe) nr. 34.

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Ziełewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 Iii.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
IO fen.

Wydawnictwa Kuriera to.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.) I

Kasa oszczędności
Bąnkn Rolniczo-Przemysłowego

Kwilecki Potocki I Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości od 
I kartel począwszy płacąc od S do 4 1 pól procent podług 

umowy.

Magazyn mebli l dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer i dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu ]akna|lanle|

Poznań, Su. flarcln 32. Telefon 1268.
g

K
ft
ft

?

Tadeusz Borna «
lekarz-dentysta ft

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri,
przyjmuje od 9—1, 3 6.

i—12.

& & &
przyjmuje 
w niedzielę

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolki, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego i t. d.
Także wszelkie nprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów
A. Dzlecluchowlcz

------Największa fabryka powozów i nprząży. — —
PoznaA, Rybak! 4/6

»OS Pensjonat
dla przybywających do Poznania

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia,, 
nagrodzona złotym medalem i 
dyplomem honorowym. Niema 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza, wy­
smukłe i eleg. kształty. Zadęte 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek usu­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Przez 
lekarzy polecone. Żadnych dyet 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania. 
Paczkę za 2,50 franko przekazem 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner's et. Ce. 
Berlin 187. Kóniggratzerstr. 78.

Do nabycia w Poznaniu w 
Czerwonej Aptece St. Rynek 37.

Nauki, prasjBiiai,
przygotewanie do wszyst­

kich szkół i klas.
Dr. Baszczyński,

Zoppoł, Schulstrasse 47.

Młodzieniec z lepszem wy­
kształceniem szkolnem, chcący 
się kształcić na nauczyciela; 
muzyki i dyrygienta chórów 
może otrzymać na ten ceł

pomoc materialną.
Oferty z podaniem odpisu 

świadectw uprasza się przesłać 
do Ekspedycji Kurjera Poznań­
skiego pod nr. 456.

: znajduje się przy

ulicy Podgórnej I4,1. ptr. :
W w narożniku ulicy Szkolnej.
® Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 9
jg wymagań po cenach przystępnych @

poleca gg
® Izabela Wadzybska. g
Mh Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż ĘgP 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

®®®©®®®@®@@®®@®®®®®®

Chleb ów. flnteniege
czasopismo miesięczne, przeszłe 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłaty 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wietanu. 
Irena Łuszczewska, Poscis 

Pelrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki, 
Przedpłata roczna wynosi bee. 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz. 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie s 
przesyłką 3,50 mk. — Od 3 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi Od 
7 do 13 egz. kosztuje przesyłka, 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Magazyn mebli
J. Krąkowskl

mistrz stolarski
Poznał, ni. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

Korzystna sposohnoóó!
Starsi panowie, którzy 

dla braku gruntownych wia­
domości elementarnych nie 
władają poprawnie językiem 
polskim w piśmie, mogą uzu­
pełnić swoje braki przez po­
bieranie lekcji pryw. po cenie 
przystępnej Łask, oferty upr. 
się w składzie p. Wawrzyniak» 
na Wildzie przy ul. Strumy­
kowej nr. 34

w wielkim wyborze 
i meble, wykonane we własne) 

pracowni.

SompłetM wyprawy Jak i 
pojedyńcze sztoki, oraz ma­
mę wyściełane, marmury i 
lustra po najtańszych cenach

Nowe kursa
książkowości, stenografji, pisa­
nia maszynami itd. rozpoeznie 
się 2. 4. 08. Kurs trwa 3 m, 
i kosztuje 60 mk. razem z książ­
kami. Nauka bardzo dokładna. 
Książkowości uczę także li­

stownie.
F. MelUn.

PoznaA, Wrocławska 2®.
Moją szkołę handlową odwie­
dza rocznie około 130 uczni 

i uczenie.

MY
[ DRYGAS I Fortepiany

harmonia
tanio a rzetelnie poleca 8

A. DRYGAS S
Poznań, ul. Rycerska 33.

uskutecznia 
szybko i tanio

Binre patentowe
Knop & Hi mer,
Poznań, Rycerska ul. 8. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.
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